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W TYM TYGODNIU: #  16TV — II Niedziela po W iclkiejnocy (lekcja z I Listu św. Piotra Ap. 2, 11— 19; ewangelia według 
św. Jana 16,16 —  22) ®  17.IV. — św. Aniceta, biskupa i męczennika (+ 165) ©  22.IV. — św.św. Sotera i Kajusa, b i­
skupów i m ęczenników ( t  175)

Złote myśli Pisma św. Nowego

Pogrzeb w pierwotne]

„Ananiasz zaś, słysząc te sława, upadł i wyzionął ducha. I wielki 
strach ogarnął wszystkich, którzy to słyszeli. Młodsi zaś wstali, ow i­
nęli go, wynieśli i pogrzebali ... 1 upadla zaraz u nóg jego i wyzio­
nęła ducha. A  gdy młodzieńcy weszli, znaleźli ją martwą, wynieśli  
i pogrzebali obok je j m ęża” (Dz. 5,5—6.10).

Tesiamentu — Dzieje Apostolskie

gminie chrześcijańskiej

„1 przyszli uczniowie Jana, wzięli ciało i pogrzebali je, i poszedłszy, 
opowiedzieli Jezusowi"  (Mt 14,12).

„Wyjdźmy tedy do Niego poza obóz, znosząc pohańbienie Jego" 
(Hbr 13,13).

Śmierć, zwłaszcza kogoś bliskiego, wy­
w ołuje w psychice ludzkiej wstrząs. Dla 
nas, ludzi wierzących, istotne jest pytanie, 
jak  ten sm utny obrządek w yglądał i jak  
był przeżywany przez pierwszych chrze­
ścijan? Idzie o to, by uczucie sm utku, a 
naw et rozpaczy, nie paraliżow ało naszej 
energii duchowej, tak  bardzo potrzebnej 
do osiągnięcia zbawczych celów.

Odpowiedź na postaw ione wyżej pytanie 
ułatw i nam  krótki przegląd zwyczajów 
pogrzebowych, jakie zanotow ała Biblia 
Starego Testam entu. Rzecz charak terys­
tyczna, religia jahw istyczna we wczesnej 
fazie swego rozwoju nie zajmowała^ się 
um arłym i, jahw izm  był bowiem reiigią 
ludzi żyjących. Tym w łaśnie tłum aczy się 
następujący przepis P raw a Mojżeszowego: 
„Kto się dotknie ciała zmarłego, jakiego­
kolwiek trupa ludzkiego, będzie nieczysty 
przez siedem dni” (Lb 19,11). Dotknięcie 
takie w ykluczało ze w spólnoty kultowej 
na określony czas, czyniło zainteresow ane­
go i przedmioty, które znajdow ały się w 
otoczeniu zmarłego, kultowo nieczystymi. 
Celem takiego przekonania i postanow ie­
nia prawnego była chęć zapobieżenia ja ­
kim kolwiek praktykom  religijnym , zw iąza­
nym z kultem  zmarłych, K ult ten rozpow­
szechniony był wśród tubylczych m iesz­
kańców ziemi Kanaan.

Gorący k lim at spraw iaj, że zm arłych 
chowano tego samego dnia, tzn. w dniu 
śmierci. Jednakże nie była to jedyna przy­
czyna. Zwyczaj niem al natychmiastowego 
grzebania po śmierci w ynikał również ze 
wspom nianej wyżej religijnej odrazy do 
zmarłych. Tego samego dnia chowano 
zm arłych również w  czasach Nowego Te­
stam entu, czemu daje w yraz następująca 
wypowiedź:
„Umarł żebrak, i aniołowie zanieśli go na 
łono Abrahama. Umarł także bogacz i zo­
stał pogrzebany” (Łk 16,22).

W okresie wczesnoizraelskim grzebano 
zmarłych w ubraniu, jakiego używał za 
życia. Dopiero po przesiedleniu babiloń­
skim — szczególnie w  czasach rzymskich 
wytworzył się zwyczaj zaw ijania niebosz­
czyków w płótno (Mt 27,59) lub w iązania 
ciała specjalnymi opaskami, ow ijania tw a­
rzy chustą (J 11,44). Trum ien w  naszym 
znaczeniu nie znano, stosowano natom iast
— też po przesiedleniu babilońskim  — 
tzw. mary, czyli nosze, n a  których składa­
no ciało. Nie stosowano w Palestynie b a l­
sam ow ania ciał, ale powszechny był zwy­
czaj nam aszczania zm arłych bardzo w on­
nymi olejkam i lub maściami, grób zaś w y­
kładano żywicą, by złagodzić fetor jozkła- 
du ciała. Dzieje Apostolskie (9,37)) wspo­
m inają o myciu ciała po śmierci. Szcze­
gólnie ST piętnuje palenie zwłok, uw aża­
no bowiem wówczas krem ację za prze­
stępstwo, a naw et była to form a zaostrze­
nia kary śmierci (Joz 7,25).

W m iarę rozwoju religii starotestam en- 
towej rozw ijał się również ry tuał obrzę­
dów pogrzebowych, wzbogacały się one 
pod względem treści i zew nętrznej formy. 
Jednakże w dalszym ciągu było to z ja­
wisko religijne, które biegło równolegle 
do zasadniczego nurtu  religii Mojżeszowej. 
Dlatego obowiązek uczestniczenia w po­
grzebie spoczywał pierw otnie tylko na 
najbliższych krewnych zmarłego. Z cza­
sem zaniechano tego rygoryzmu, ograni­
czając go do osób związanych ściśle z 
Jahw e, tzn. kapłanów  i nazirejczyków. 
„Kapłan nie będzie się narażał na nie­
czystość 2 powodu zwłok zmarłego k rew ­
nego, chyba tylko z powodu najbliższych 
krewnych, z powodu matki, ojca, syna, 
córki, brata, siostry dziewicy"  (Kpł21.1—3).

Chrześcijaństwo, chociaż przejęło po­
grzebowe obrządki Izraelitów , to jednak 
nie uważało już, że udział w pogrzebie 
czyni człowieka nieczystym rytualnie.
P. Jezus dotknął się przecież m ar, na k tó ­
rych leżał m artw y młodzieniec z Nain 
(Łk 7,14). Na uwagę zasługuje podkreś­
lenie obowiązku wśród chrześcijan, aby 
grzebaniu zmarłego towarzyszył religijny 
obrządek. Ale gdy zachodziła uzasadniona 
przyczyna, odmawiano tego obrządku:
,,Ananiasz zań, słysząc te słowa, upadł i 
wyzionął ducha I wielki strach ogarnal 
wszystkich, którzy to słyszeli. Młodsi zaś 
wstali, owinęli go i pogrzebali ... 7 upad­
ła (żona Ananiasza) zaraz u nóg jego (tzn. 
Piotra) i wyzionęła ducha. A  gdy młodsi 
weszli, znaleźli ją martwa, wynieśli ją ] 
i pogrzebali obok jej męża"  (Dz. 5,5—
—fi.10). Ananiasz i jego żona. Safira, do.- 
puścili się przestępstw a religijnego. P ią ­
tego nie ma tu mowy p  żadnym obrządku 
religijnym, przeciwnie — z historii m ał­
żeństwa Ananiaszów w ynika, że pogrze­
bano ich na cm entarzu przeznaczonym dla 
przestępców.

Do takiego wniosku upoważnia nas ana­
logia. zaczerpnięta ze ST: „Grób Mu w y ­
znaczono m 'ędzy  bezbożnymi i w  śmierci 
swej był na równi  z bogaczem (=  bezbo­
żnym )” (Iz 53,9). Autor natchniony m a tu 
na myśli bezpośrednio Sługę Jahwe, czyli 
Mesjasza, ale z wypowiedzi tej można 
wnioskować, że miejsce grzebania prze­
stępców znajdowało się poza miastem. W y­
nika to również z nastenującej wypowiedzi: 
„Wyjdźmy tedy do Niego poza obóz ( =  
miasto), znosząc pohańbienie Jego" (Hbr 
13,13). Chrystus Pan poczytany został za 
nrzestecce. dlatego w wersecie tym  kryie 
się aluzja do bezobrzędowego grzebania 
skazanych Izraelitów, szczególnie gdy ci 
p-zechodzili na chrześcijaństwo. Tak więc 
w określonych przypadkach już chrześci­
jaństw o pierw otne odmawiało pogrzebu 
kościelnego.

W pozostałych przypadkach obowiązy­
wał pogrzeb religijny. „Szczepana zaś po­

grzebali bogobojni mężowie i opłakali go 
wielce" (Dz 8,2). Tym razem  świadectwo 
Dziejów Apostolskich odnosi się do po­
grzebu św. Szczepana, pierwszego męczen­
nika w  dziejach kościelnych. Nie wiemy 
wprawdzie, kim byli owi „bogobojni m ę ­
żowie": być może, byli to chrześcijanie, 
może pobożni Izraelici albo tzw. prozelici, 
czyli sym patyzujący z judaizm em  poganie. 
To oni zatroszczyli się, najpraw dopodob­
niej potajem nie, o religijny pogrzeb św. 
Szczepana. Nie w iem y też, jak  ten pogrzeb 
wyglądał. Tekst mówi nam  jedynie, że 
„opłakali go wielce". I tu znowu należy 
wnioskować, że zastosowano izraelsko-ju- 
daistyczny zwyczaj żałobnych lam entacji, 
płaczu, a może naw et szpecenia się. W ypo­
wiedź nasza nie w spom ina nic o niew ias­
tach, ale tego rodzaju lam entacje w yko­
nyw ały zazwyczaj zawodowe „płaczki’' lub 
starsze kobiety.

Siady ówczesnej p raktyki pogrzebowej 
znajdujem y również w Ewangeliach, Po 
ścięciu św. Jan a  Chrzciciela przez Heroda 
„przyszli uczniowie Jana, wzięli ciało i 
pogrzebali je, i poszedłszy, opowiedzieli 
Jezusowi” (Mt 14,12). Niestety, i tym  r a ­
zem nie dow iadujem y się o bliższych szcze­
gółach odnośnie przebiegu pogrzebu. N ie­
w ątpliw ie był to ry t żydowski. Ryt chrze­
ścijański zaś zaczął się tworzyć dopiero 
później, kiedy nastąpiło zdecydowane zer­
w anie chrześcijaństw a z Synagogą i gdy 
poczuło się ono religijnie samodzielną 
wielkością.

Stosunkowo niewiele znajdujem y w NT 
wypowiedzi o pogrzebach i związanych z 
nimi obrzędach. Przeciwnie, zauważyć da­
je się naw et potępienie żałobnej praktyki: 
„Biada wam uczeni w Piśmie i faryzeusze, 
obłudnicy! Bo budujecie groby prorokom  
i zdobicie grobowce sprawiedliwych" 
(Mt 23,29). P. Jezus potępia tu nadm ierne 
otaczanie czcią grobów jako praktykę 
sprzeczną z tradycją biblijną ST. „Pójdź 
za mną, a zostaw um arłym  grzebanie ich 
umarłych"  (Mt 8,22) — poucza P. Jezus. 
Dla Chrystusa i pierwszych chrześcijan 
większe znaczenie miały spraw y K rólest­
w a Bożego niż spraw y grzebania um ar­
łych. W żadnym  w ypadku żałoba nie m o­
gła przysłaniać powołania chrześcijańs­
kiego, śmierć nie była przecież dla nich 
kresem  życia, lecz jego pełnią, czyli ży­
ciem wiecznym w niebie w  zm artw ych­
w stałym  ciele.

Tak rozumowali pierwsi chrześcijanie, 
dlatego w NT tak  mało m am y wzmianek
o obrzędzie pogrzebowym. Kościół przyjął 
tę  zasadę i ostrzega w iernych przed nad­
m ierną rozpaczą i żałobą, bardziej bowiem 
pożyteczną jest ufna m odlitw a i ofiara za 
zmarłych.

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI
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w drug im  m oim  liście, k tó ry  pozw a­
lam  sobie zaadresow ać do Czcigodnych 
K sięży Biskupów , W ielebnego Ducho­
w ieństw a i w iernych  Polskiego N arodo­
wego K atolickiego Kościoła w A m ery ­
ce. K anadze i B razylii, p ragnę p rz y ­
pom nieć okres w ytężonej p racy  oraz 
n akreślony  program  działalności re lig ij­
no-pa trio tycznej przez P ierw szego B is­
k u p a  Fr. HODURA. Przytoczę cały sze­
reg  w ystąp ień , zaleceń i postanow ień, 
k tó re tow arzyszyły  w  organizow aniu 
Odrodzonego — K atolickiego Kościoła.

W dniu  15 stycznia 1920 roku, w  auli 
te a tru  „P L I” w  Scran tonie, B iskup Fr. 
HODUR w ypow iedział następu jące  sło­
w a: „T ak było zawsze na św iecie i tak  
będzie aż do końca św iata, że pokolenie 
żyjące danego n aro d u  ogląda się w 
przeszłość i w  w ielkich czynach swych 
przodków  szuka bodźców  do szlachet­
nych  czynów, św iata ł i w skazów ek ...

W kated rze  scran tońskie j, dn ia 2 m a­
ja  1920 roku, B iskup Fr. HODUR m ó­
w ił: „Cel życia jest podw ójny: bliższy 
i dalszy. B liższy —  zdobyć w  tym  ży­
ciu w zględne szczęście, pokój duszy, a 
dalszy cel, to zbaw ienie w ieczne” .

S kładając spraw ozdanie na Synodzie 
w  Bufallo, N. Y w ro k u  1931 — Bis­
kup Fr. HODUR na rozpoczęcie Sesji 
Synodalnej w ypow iedział następu jące  
zdania: „G dy odw iedziłem  A rcybiskupa 
U trech tu  Kerm icka, w  końcu m arca br., 
tak  rzek ł m i przyw ódca H olenderskiego 
Kościoła na  pożegnanie: „Nie zazdrosz­
czę K siędzu B iskupow i jego stanow is­
k a” ...

„M yślę, że to  sam o m ógłby pow tórzyć 
każdy z delegatów , k tó ry  ocenia m oje 
życie z daleka i zby t pow ierzchow nie. 
K to m nie zna lepiej, zazdrości mi w ie ­
lu  rzeczy, a na jbardzie j tego, że posia­
dam  dużo serdecznych  p rzy jació ł i jesz­
cze w ięcej szczerych, o tw arty ch  i p o ta ­
jem nych w rogów . To dużo znaczy. 
C hrystus P an  p rzestrzegał sw ych ucz­
niów  przed zby tn ią  popularnością  i 
pow szechnym  uw ielbieniem , bo taka 
p rzy jaźń  może być udziałem  ludzi owi­
ja jących  p raw dę w baw ełnę, a gorzkie 
lekarstw o w ocukrzoną osłonę, ludzi 
zaś p rosto lin ijnych , sękatych, b ad a ją ­
cych p raw dę i m ów iących praw dę, spo­
ty k a  czasem  k ró tk ie  uznanie, serdecz­

n a  p rzy jaźń  i m iłość k ilku  dobrych 
w spółpracow ników , a zw yczajnie n ie­
chęć, zawód, zazdrość i p iek ielna n ie­
nawiść. Zakosztow ałem  tego w szystk ie­
go w ciągu  ostatn ich  dziesięciu la t od 
S ynodu do Synodu. Jeżeli nie za tru ­
łem  się ty m  jadem , k tó ry  w lew ali w e 
m nie swoi i obcy, to w ielk i cud, a jesz­
cze w iększa łaska B oska” ...

P rzy  organizow aniu  Kościoła p ię trzy ­
ły się trudności, ale m im o w ielu  prze­
ciwności nie zniechęcał się P rzew odnik  
Polskiego N arodow ego Katolickiego 
Kościoła; p rzem aw iał, pouczał, pisał, a 
nade w szystko sam  by ł w zorem , jak  n a ­
leży pracow ać i szanow ać biskupstw o, 
aby godnie przew odzić P olskiem u Lu­
dowi. G łęboko w ierzy ł w e w szystkie 
sw oje przedsięw zięcia i w  to, że raz  
zasiane ziarno na  glebie ludzkich serc 
w yda obfite plony.

W dniu  13 lipca 1939 r. — w  21 rocz­

nicę 2organizow ania parafii w Dickson 
C ity — B iskup F r. HODUR w swoim  
w y stąp ien iu  m. in. pow iedział: „M y 
jesteśm y w spółpracow nikam i Boga. Są 
pew ne chw ile w  życiu poszczególnego 
człowieka, jednostek  i w iększych spo­
łeczeństw , k iedy  jakiś w ew n ętrzn y  głos 
zachęca do pow ażniejszego zastanaw ia­
n ia  się. K aże nam  szukać, ogarn ia  całą 
naszą isto tę i zapom nieć go nie podob­
na. Są to chw ile przełom ow e i w spom ­
n ien ia  ty ch  przełom ow ych czasów. Dzi­
siaj obchodzim y w  Dickson C ity 
w spom nienie tak ie j przełom ow ej chw ili 
—  zorganizow ania parafii Polskiego 
N arodow ego K atolickiego Kościoła. Na 
to św ięto zaprosiliście najbliższych 
swoich. Zaprosiliście i m nie, W aszego 
najbliższego z bliskich, bo tego, k tó ry  
W as 21 la t tem u  w ezw ał do w ielkiej 
pracy. P rzez cały ten  okres byłem  
czujnym  św iadkiem  W aszej roboty, W a­
szej gorliwości, w iary , zabiegów, cofań 
i błędów, postępu  i w ysiłków  w  im ię 
najśw iętszej sp ra w y ” ...

W yrażając w dzięczność w stosunku 
do sw ojej m atk i zam ieszkałej w  Ż ar­
kach, pow. chrzanow skim , m. in. pisał: 
..Czuję, że m nie pow ołał Bóg do w alki 
ze złem nagrom adzonym  w  Kościele K a­
to lick im ” . N ależy z w ielką  radością 
stw ierdzić, że potw ierdzeniem  ty ch  w y­
pow iedzi by ły  czyny. ...„Postanow iłem  
w y trw ać  n a  obranym  stanow isku  do 
końca, stosow nie do pow ołania i p rzez­
naczenia otrzym anego od  Boga. P o sta ­
now iłem  i będę w alczyć o p raw dę 
C hrystusow ą m imo trudności i sprzeci­
wów. Będę głosić praw dę, zwalczać 
fałsz, oto przeznaczenie i przyszłość 
Polskiego N arodow ego K atolickiego 
K ościoła” ...

K iedy kraj ojczysty znalazł się w n ie­
woli, wówczas B iskup F r. HODUR po­
uczał i nakazyw ał duchow ieństw u i 
w iern y m : „O dw róćcie się od każdego, 
k to  głosi coś przeciw nego. N ie obaw ia j­

cie się o Ojczyznę, poniew aż Polska 
zw ycięży sw ojego czasu. Porzućcie każ­
dy p rzeciw ny  głos i n ie lękajcie się o 
w łasną przyszłość, jeżeli idziecie za gło­
sem i n au k ą  Jezusa C hrystusa. C z c i j ­
c i e  n a j w y ż s z y  d a r ,  p i ę k n ą  
p o l s k ą  m o w ę ,  d a n ą  W a m  
p r z e z  B o g a  d l a  s z c z ę ś c i a  
W a s z e g o .  T e n  d a r ,  t e n  t a ­
l e n t ,  t e n  s k a r b ,  k t ó r y  W a s  
o d r ó ż n i a  o d  i n n y c h ,  k t ó r y  
W a s  c z y n i  w o l n y m i  p o ś r ó d  
w o l n y c h  n a r o d ó w  m i e j c i e  w 
p o s z a n o w a n i u  i u t r z y m u j ­
c i e  go,  a l b o w i e m  t a k  c z y ­
n i ą c ,  w y p e ł n i a c i e  w o l ę  
S t  w  ó r  c y ” .

W ielkość, trw ałość i um acnian ie Pol­
skiego N arodowego K atolickiego K oś­
cioła w  S tanach  Z jednoczonych A.P., 
K anadzie i B razylii w  bliższej i dalszej 
przyszłości jes t uzależniona od p racy  
duchow ych przew odników  tj. P ie rw ­
szego B iskupa, biskupów , kap łanów  i 
św ieckich w yznaw ców . Mimo że w n a ­
szej społeczności m am y trzecie  i czw ar­
te pokolenie A m erykanów  polskiego po­
chodzenia, to  jed n ak  pam iętać należy, 
że w  ich żyłach p łynie polska krew .

D zielą nas w praw dzie w ielkie przes­
trzen ie, lecz jesteśm y jed n ą  i tą  sam ą 
arm ią  C hrystusa. Jesteśm y  jednym  i 
tym  sam ym  Kościołem, chociaż m am y 
dw ie adm in istracje  kościelne. W cza­
sach, w .k tó ry ch  żyjem y, m am y rozm ai­
te  rodzaje  broni, jak ą  posługujem y się 
w  krzew ien iu  jednej idei, k tó re j na 
im ię Polskokatolicki N arodow y Kościół.

P rag n iem y  pod trzym yw ać jedność z 
Polskim  N arodow ym  K atolickim  Koś­
ciołem  poprzez w spólnotę ideałów , po­
przez słow a polskiej m odlitw y, te  sa­
m e — w ypow iadane podczas ran n ej 
Mszy św. i w ieczornych pacierzy.

(d.c. w  liście III) 
Wasz w  C hrystusie  P anu  

+  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

Biskupi Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego z USA wzięli udział w sesj i  n au k o w ej ,  zorganizo­
w anej  p i2ez Radę Kościoła Polskokatolickiego w  197Gr. Od lewej:  Bp F ranciszek  Rowiński , Bp, T adeusz

Zie liński oraz Bp T adeusz  M ajewski
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NIEDZIELA M I S YJ N A  W K R A K O W IE

r

Wierni modlili  się w wielkim skupien iu

PA R A FIA  POLSKOKATOLICKA pw. 
W niebow stąpienia Pańskiego w  K rakow ie, 
p rzy  ul. F ried le ina  8, od  k ilku  m iesięcy 
przeżyw a swój duchow y renesans. Dzięki 
energicznej i z w ielką  k u ltu rą  prow adzo­
nej p racy  duszpastersk iej proboszcza, a 
zarazem  ordynariusza  D iecezji K rakow ­
skiej, ks. B enedykta  Sęka, w spó lno ta  ta  
w y w ie ra  coraz w iększy w p ływ  na społe­
czeństw o K rakow a, czego dowodem  są 
liczne posługi re lig ijne  oraz fak t, że co­
raz w ięcej Judzi na  sta łe  w iąże się z n a ­
szym  Kościołem, zna jdu jąc  tu  zrozum ienie 
i w spółczucie, pom oc duchow ą i radę.

D nia 5 lu tego  br. z in ic ja ty w y  probosz­
cza odbyła się w  parafii N iedziela M isyj­
na, k tó re j celem  było zaprezentow anie 
szerszem u ogółowi społeczeństw a K rak o ­
w a pięknej i fascynu jącej idei naszego 
Kościoła.

Do Niedzieli M isyjnej przygotow yw ała 
się cała p ara fia ln a  w spólnota, p rzede 
w szystk im  przez gorącą m odlitw ę o roz­
wój naszego Kościoła. Zadbano rów nież o 
rek lam ę w izualną —  piękne afisze i zap ro ­
szenia zachęcały m ieszkańców  m iasta  do 
uczestnictw a.

Mimo że by ła  to w y jątkow o m roźna n ie­
dziela w  podw aw elskim  grodzie, od w czes­
nych godzin ran n y ch  p rzy  naszym  koście­
le trw a ł ruch  i k rzą tan in a , św iadczące o 
niecodzienności tego dnia.

O godz. 10.45, w  w ypełn ionej w iernym  
ludem  św iątyni, ks. dziekan H. B uszka z 
B ielska-B iałej p rzeprow adził spow iedź św.

U roczystą  Mszę św. w  in tencji rozw oju 
naszego Kościoła, D iecezji i p ara fii o d p ra ­
wił kanclerz K urii B iskupiej, ks. Czesław 
Siepetow ski.

P ow ażny  śpiew  ce leb ransa  oraz grom ki 
śpiew  w iern y ch  w y tw o rzy ły  podniosły 
k lim at, sp rzy ja jący  serdecznej m odlitw ie.

K azanie w  czasie m szy św. w ygłosił ks. 
H. Buszka. M ówca w  sposób p iękny  i rze ­
czowy przedstaw ił ideę m isy jną, k tó ra  ży­
je w  K ościele pow szechnym  od m om entu  
rozesłan ia A postołów  i trw a  aż  po dzień 
dzisiejszy. W skazał na  w ielk ich  m isjona­
rzy  naszego Kościoła: podkreślił zapał m i­
sy jn y  naszego P ierw szego B iskupa, Ks. 
F ranciszka H odura, k tó ry  n a  obczyźnie 
zorganizow ał nasz św ię ty  Kościół, w łącza­
jąc się ak tyw nie  w  realizację  T estam en tu  
C hrystusa, zaw artego  w  słow ach: „Idąc 
ted y  nauczajcie w szystk ie narody...” (Mt 
28,19).

W zakończeniu m ów ca stw ierdził, że 
w szyscy obecni w  kap licy  nie znaleźli się 
w  niej p rzypadkow o —  Bóg, k ie ru jąc  ich 
kroki do naszego Kościoła, m a w zględem  
nich w ielk ie zam iary ; Bóg chce, abv odtąd 
stali się p raw dziw ym i m isjonarzam i w 
swoich środow iskach, aby  się dzielili tą  
cudow ną spraw ą, jak ą  je s t nasz Kościół. 
Bóg w ięc liczy n a  każdego z nich — oby 
się nie zawiódł.

Po Mszy św. serdecznie przem ów ił o rd y ­
nariu sz  Diecezji, a zarazem  gospodarz u ro ­
czystości — ks. B en ed y k t Sęk. P odzięko­
w ał licznie zebranym  w iern y m  za m odlit­
w y i za p rzy jęcie  K om unii św. w  in ten ­
cji Kościoła. Z achęcił raz jeszcze w szyst­
kich do dalszej k o n stru k ty w n ej p racy  m i­
sy jnej. H ym nem  „Tyle la t  m y  Ci. o P a ­
nie...” zakończono N iedzielę M isyjną.

H.B.

U roczystą  Mszę św. odprawił  ks. Czesław Siepetowski

1-amiątkowe zdjęcie w y k o n an e  p rzed  św ią tyn ią  pa lsk ak a tc l ick ą  w K:ed2ielę M isyjną
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KOŚCIÓŁ STAROKATOLICKI UNII UTRECHCKIEJ W CZECHOSŁOWACJI

Stary  sztych, p rzedstaw ia jący  panoram i^  P rag i  z k ań ca  XVII w ieku

Renowacja 1000-letnIego 
kościoła

W przededniu uroczystości św. 
Gallusa, w  sobotę 15-ego paź­
dziernika 1977 r., podczas pon- 
tyfikalnego nabożeństw a, odpra­
w ionego przez W ikariusza Gene­
ralnego Ja n a  Hegera, oddano 
kościół parafia lny  P rask iej p a ra ­
fii do regularnego odpraw iania 
nabożeństw  starokatolickich. N a­
leży podkreślić, że chodzi o ty ­
siącletnią, starą, rom ańską Ro­
tundę „Odnalezienia Krzyża
świętego", k tó rą  poddano gene­
ralnej restauracji, Zmieniono
dach i zreperow ano m ury pokry­
te łupkiem . N a m alej wieży, w 
k tórej umieszczono odzyskane

dzwony barokowe, pozłocony zo­
stał krzyż jerozolimski. W ew nątrz 
kościoła odrestaurow ano stare, 
gotyckie freski, przedstaw iające 
sceny z życia M atki Boskiej, od­
nowiono również zabytkowy, dro­
gocenny o łtarz z krucyfiksem , 
ozdobionym kam ieniam i szla­
chetnym i i bogato pozłoconym. 
D aw ny cm entarz obok kościoła 
został uporządkowany, a  zaby t­
kowe ogrodzenie, w ykonane 100 
la t tefhu w edług propozycji n a j­
sławniejszego, czeskiego artysty  
Józefa H anes’a starannie odno­
wiono. To wszystko umożliwiła 
opieka organów  państwowych, 
a szczególnie Se’ire ta ria tu  do 
Spraw  Kościoła Rady M iejskiej 
m iasta Pragi, k tóry  poniósł wszy­

stkie w ydatki. Również w arto­
ściowy okazał się w spółudział 
w iernych, którzy pod nadzorem  
organów  państw owych do spraw  
ochrony zabytków, w ykonali w ie­
le prac bezinteresow nie. Odno­
w iony kościół, znajdu jący  się w 
sercu m iasta, jest starszy od 
m iasta. P raga sta ła się m iastem  
dopiero w  1234 roku, a kościół 
pochodzi z początku XI stulecia. 
Obiekt ten cieszy się nadzw y­
czajnym  zainteresow aniem  tu ry ­
stów, odwiedzających stolicę Cze­
chosłowacji i jest dum ą samych 
mieszkańców Pragi, znających 
jej w artość historyczną.

Przypom nijm y, że k ilka  la t te ­
mu gościli tu : obecny A rcybiskup 
U trechtu, M arinus K ok oraz G. 
A. Van Kleef, Biskup Diecezji 
H arlem . Podczas uroczystości 
w spom niano o nich w  modlitwie.

Obecnie odpraw ia się w  każdą 
niedzielę Msze św. o godzinie 
10-tej, a poza tym, podczas uro­
czystości, k ilkakrotnie w  tygod­
niu o godz. 16.30. S tarokatolicy 
Pragi dziękują P anu  Bogu za 
swoją K atedrę, k tóra — p raw ­
dopodobnie — jest najsta rsza w 
całym  święcie starokatolickim . 
Każdy w spółw yznaw ca z zagra­
nicy jest serdecznie witany.

Stulecie uznania przez Państw o 
Kościoła Starokatolickiego w  k ra ­
jach czeskich.

W dniu jubileuszu 18 paździer­
n ika 1977 r. — znam iennego zda­
rzenia w  historii Kościoła S taro­
katolickiego — Ph. Dr.h.c. Milos 
Pulec, lek tor Teologii S tarokato­
lickiej Czechosłowackiego Teolo­
gicznego F akulte tu  Husa, wygło­
sił w ykład uczestnikom  między 
którym i byli obecni członkowie 
kolegium  profesorskiego pod

przew odnictw em  prodziekana, 
prof. Dr. M. K anaka oraz rep re­
zentacji Rady Synodalnej Ko­
ścioła Starokatolickiego — d r  P u­
lec w yjaśnił historyczny punkt 
w yjścia tego w ydarzenia, jak 
rów nież w ynikające z niego kon­
sekwencje.

S tarokatolicki Dzień Biblii 
1977 r.

W obecności w ielu  w spółw y­
znawców, pomiędzy którym i byli 
W ikariusz G eneralny Th D r Jan  
Heger, 21 listopada w  P raskim  
Kościele parafia lnym  odbył się 
ogólnokościelny, tradycyjny Dzień 
Biblii, w  którym  wzięło udział 
w ielu starokatolików  z W ikariu­
szem G eneralnym , Th dr. Janem  
Hegerem  n a  czele. W program ie 
omówiono m.in. now ą okładkę 
Biblii, k tó rą  w ykonano z pole­
cenia Zarządcy parafialnego wg 
wzoru tzw. „Ew angeliara P ra ­
skiego”, przechowywanego w  sej­
fie kated ry  pw. św. Vita. Złotą 
okładkę zdobią: artystycznie w y­
konana płaskorzeźba Apostołów 
P io tra  i P aw ła (sprezentow aną 
w  roku  1974 przez B iskupa Ko­
ścioła S tarokatolickiego Austrii 
Ludw ika PauIitschke’go) dwa 
stare relikw iarze oraz 27 kam ieni 
szlachetnych (ametysty, k ryszta­
ły, citrine, lazulity, moldivity, 
bursztyny, alm adine .m alachit i 
inne). Podczas uroczystości po­
święcenia W ikariusz G eneralny 
zaznaczył, że okładka podnosi 
znaczenie Biblii i w yraża głębo­
ki szacunek Kościoła, a w ier­
nym  zw raca uwagę na Słowo 
Boże.

(Na podstaw ie: Tschechische
Okumeniscłie N achrlchten
News str. 8 1 9 , opr. TRM)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEO LO G ICZN A ^
Delitzsch Fryderyk, syn Franciszka — (ur. 1850 W Lipsku)
— uczony protestancki asyriolog, tw orzący swoje koncepcje 
pod dużym  w pływ em  racjonalizm u. Jest autorem  dzieł i h i­
potez, które wywołały w iele dyskusji i polemik, zwłaszcza 
wśród teologów. Napisał m.in. takie książki: Wo lag das 
Paradies (1881), czyli Gdzie był położony raj? Babel und  
Bibel, ein Ritckblick und Ausblick von Friedrich 
Delitzsch (1904), czyli Rzut oka na Babel i  -» Biblię oraz 
pogląd Fryderyka  DeZii2sc7ia; tu  m.in. dowodzi, że prawo 
Mojżeszowe zostało zaczerpnięte z wcześniejszego kodeksu 
-»■ H am m urabiego i uw ażał je  oraz całą treść — Pentateuchu 
za legendę.

Demeter — imię greckiej mitologicznej bogini roli, siewów 
i zboża oraz patronki i uosobienia w ogóle płodności i roz­
woju życia w przyrodzie; uważano ją  za siostrę ->■ Zeusa 
a m atkę Persefony (w mitologii rzymskiej — Dem eter =  
Cerera).
Demitologizacja — (łac. de =  z, o, od itp., gr. mythologia =  
mitologia, czyli nauka o m itach, wzgl. o mitach) — czyli 
pozbawianie czegoś cech mitu, legendy, albo „odmitycznie- 
nie” albo „odlegendnienie"; term in ten jako Entm ythologi- 
sierung (niem.) nabrał szczególnego znaczenia u niemieckiego 
teologa -*• R. B u l t m a n n a .  B ultm ann żądał odmitologi­
zowania całego Nowego Testam entu, zwłaszcza Ewangelii, 
a za m ity uw ażał w szystkie cuda i w iele tzw. dogmatów. Są­
dził, że odrzuciwszy z Nowego Testam entu i z chrześcijań­
stwa w  ogóle m ity i legendy można dopiero dochodzić do 
znajdyw ania właściwego sensu Nowego Testam entu i chrze­
ścijaństwa.

Demiurg — (gr. dem iurgós =  rzem ieślnik, budowniczy) — 
to nazwa w pierw  w starej Grecji — rękodzielników. Później, 
P l a t o n  (427—347 p.n.e.) dem iurgiem  nazw ał boskiego a r ­
chitekta i uform iciela z wiecznie ale i bezkształtnie istn ieją­
cej m aterii uporządkowanego św iata (por. dialog P latona: 
Timaios); w  nieco zm ienionym sensie przejęli to pojęcie de­

m iurga — meoplatonicy zwłaszcza — Plotyn) i gnostycy, 
z których niektórzy w dem iurgu widzieli ducha złego, który 
sprzeniewierzywszy się Bogu sam sta ł się autorem  m ateria l­
nego, cielesnego, św iata. Schrystianizow aną treść demiurg  
otrzym ał w średniowieczu. Jeszcze innego znaczenia dem iur­
gowi nadali niektórzy nowożytni idealistyczni filozofowie, 
np. H e g e l  (1770—1831), który w idział w nim  niezależną 
idealną siłę twórczą, p rzejaw iającą się w  aktualnej rzeczy­
wistości.

Demon — (gr. daim on =  bóstwo, duch) — to miano w  m i­
tologii greckiej niższych bożków, jakby w pew nym  sensie 
bóstw — pośredników  między głównymi i pełnymi, w łaści­
wymi, bogami a ludźmi. W chrześcijaństw ie dem onem zwy­
kło się nazywać ducha złego, więc upadłego anioła, anioła, 
który sprzeniew ierzył się Bogu i sta ł się w  konsekwencji 
złym aniołem, złym duchem, szatanem  albo diabłem.

Demonizacja — przypisyw anie komuś przymiotów -► demona.

Demonizm — (-* demon) — w iara w istnienie duchów złych, 
demonów,

Dem onolatria — ku lt czyli czczenie -*■ demonów.

Demonologia — (-* dem on; logos =  słowo, nauka) — czyli 
dział teologii, etnografii i religionistyki, zajm ujący się an a­
lizą poglądów i w yobrażeń o -> demonach.

Denar — (łac. denarius) — to nazwa srebrnej m onety rzym ­
skiej, bitej chyba już ok. 270 r. przed Chr. w Rzymie, a bę­
dąca jeszcze w powszechnym użyciu za czasów Jezusa Chrys­
tusa; w spom ina o nim  dość często również Pismo św, No­
wego Testam entu.

Denis Jakub  — (ur. 1821, zm. 1897) — uczony francuski. 
M.in. napisał: Histoire des theories et des idees morales dans
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M IĘ D Z Y  N A M I  -  LUDŹM I

O przyjaźni

S ta re  przysłow ie mówi. że człow iek bez p rzy jació ł je s t jak  
drzew o bez korzeni. Oprócz po trzeby  m iłości każdy  z nas 
odczuwa po trzebę przyjaźni, ko leżeństw a; każdy też jes t 
zdolny do obdarow yw ania innych  swoim  zaufaniem . Jakże 
w zruszeni czytam y w  książkach, oglądam y na film ach lub 
słucham y w spom nień  o d ługotrw ałych , w iern y ch  p rzy jaź ­
niach. w iążących ludzi na dobre i złe. Z nam y przy jaźn ie  sil­
niejsze n aw et od strach u  przed śm iercią i trw alsze  niż u p ły ­
w ający  czas, trw alsze od m iłości. Choć raz w  życiu każdy  
z nas zam arzył o tak ie j w ielkiej, najpraw dziw szej, b ez in te­
resow nej przy jaźn i. Rozum nej, w yrozum iałej i to lerancy jnej. 
S próbu jm y  w ięc zastanow ić się, czym  je s t p raw dziw a p rzy ­
jaźń? Czego m usim y w ym agać od siebie, żeby  ktoś bliski 
mógł nas uznać za praw dziw ego przyjaciela?

A nglicy  m ów ią: Dobrze jes t m ieć przyjaciół, źle potrze­
bować ich pom ocy”, a my. Polacy, w olim y pogląd, że: „P raw ­
dziw ych p rzy jació ł poznaje się w  b iedzie” . W ielu ludzi skłon­
ny ch  je s t p rzyznać rację  angielskiem u przysłow iu  —  są oni 
zdania, że p rzy jaźń  trw a  tak  długo, jak  długo p rzy jaciele  
nie s taw iają  sobie określonych w ym agań i nie sk łan ia ją  się 
w zajem nie do jak ichkolw iek w yrzeczeń. N aszym  zdaniem  
m am y w ted y  do czynienia z zaledw ie nam iastką  praw dziw ej 
przy jaźni, i  uk ładem  „n iby -p rzy jac ió ł”, polegającym  na w y ­
godnictw ie i w  gruncie rzeczy n a  b ra k u  praw dziw ego zaufa­
nia. N ie chcielibyśm y podw ażać tu  znaczenia norm alnych  
stosunków  tow arzyskich. Ale w szyscy zdajem y sobie spraw ę, 
że ograniczają się one w  zasadzie do w spólnie spędzonych 
popołudni, niedziel, w yjazdów  za_ m iasto czy naw et w cza­
sów — a to  w szystko nie jes t jeszcze przy jaźnią. P raw dziw ą 
p rzy jaźń  poznajem y po w zajem nej życzliwości, serdeczności 
i bezin teresow nej uczynności. M ożemy m ówić o niej w tedy,

gdy jeden  człow iek nie ty lko  po trafi zrozum ieć drugiego, ale 
jes t gotów  zaangażow ać się w  jego sp raw y  i k łopoty  bez 
liczenia się z w łasną w ygodą, i ze swoim i osobistym i sp raw a­
mi. W praw dziw ej p rzy jaźn i, oprócz łączących ludzi w ięzów 
serdeczności, bezinteresow ności, w spólnych przeżyć, m usi 
znaleźć się m iejsce na  dążenie do jakiegoś w spólnego i blis­
kiego obydw um  celu. P am ię ta jm y  jednak, że w  tym  liczeniu 
na pom oc przy jacie la  n iezbędny je s t um iar. B yw ają  osoby 
zachłanne i zazdrosne w  przy jaźn i, osoby tak  w iele  w y m a­
gające od przyjaciela, że ogran iczają jego swobodę. A w 
przyjaźni nie m a m iejsca n a  jak ikolw iek  przym us. W ym a­
ganie czegokolw iek pod w aru n k iem : „Albo jesteś m oim  p rzy ­
jacielem  — albo n ie!” w y tw arza  d rażliw ą sy tuację  zależnoś­
ci i m oże zakończyć najw iększą przyjaźń , bo: „P rzy jaźń  jest 
jak  s tru n a  — zbytnio n ap ię ta  — p ęk a!”

K ażdy z nas jes t pew ną indyw idualnością i tak ą  pozostać 
musi. Poszanow anie cudzych przekonań  pozw ala nam  godzić 
się z „innością” osób nam  bliskich, a w ym iana zdań i ściera­
nie się różnych postaw  w zbogaca nasze dośw iadczenia. Oso­
by z nam i zaprzyjaźnione m ogą być św iadom e naszych b ra ­
ków, ale jes t w  nas coś, czego potrzebują, co pozw ala im na 
potw ierdzenie w łasnych  sądów  i obiecuje w spólne, głębokie 
przeżycia. U znanie dla cudzych zdolności i szacunek dla cu­
dzych osiągnięć je s t cenną um iejętnością  we w spółżyciu 
z ludźm i i stw arza  dobre w aru n k i do w zajem nego zaprzy jaź­
nien ia się.

Nie ma ludzi bez skazy —  to oczyw iste. Ż ądajm y w ięc od 
swego przy jacie la  ty lko  tego samego, czego żądalibyśm y od 
siebie —  szczerości i lojalności. G rom adźm y w  sobie życiowe 
dośw iadczenia, uczące nas szacunku do przeżyć tow arzyszą­
cych nam  ludzi i w yrozum iałości dla ich braków , niedociąg­
nięć. M usim y zdaw ać sobie sp raw ę z fak tu , że w szyscy się 
zm ieniam y, d latego też w szyscy po trzebu jem y  dużych daw ek 
pobłażliwości. W ysoko sobie cenim y w zajem ne obcow anie, 
poniew aż zna jdu jem y  w  n im  nie ty lko  w zajem ne zrozum ie­
nie, zrodzone z w ielk iej znajom ości, ale także zaufanie, w y ­
próbow ane w  tru d n y ch  sy tuacjach  i życzliwość zaw sze goto­
w ą do pospieszenia z pom ocą.

M.K.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA BS61
l'antiquite  (1879), czyli H istoria teorii i idei moralnych w  
starożytności; Philosophie d ’Origene (1883), czyli Filozofia 
Orygenesa.

Denis Micha? — (ur. 1729, zm. 1800) — austriacki jezuita, b i­
bliotekarz i konserwator. Jest autorem  m.in, cenionej książ­
ki pt. Einleitung in die Bilcherkunde (t. 1—3; 1777—1778), 
czyli Wprowadzenie do wiedzy o ksiaźkach.

D enom inacja — (łac. denom inatio =  przezwanie) — term in 
używany głównie w  nazew nictw ie kościelnym i to w  pod­
wójnym  znaczeniu: 1° w Ameryce Półn, o w yznaniu zorga­
nizowanym i zarejestrow anym  mówi się jako o denom ina­
cji; 2° w państw ach zaś zachodniej Europy, szczególnie w 
Anelii i na terenach jej wpływów tą  nazwą są określane tzw. 
wolne kościoły jako grupy wyznaniowe, które oderwa?v się 
od kościoła m acierzystego; nazyw a się je też tam  —- sektami.

Denzinger H enryk Józef Dominik — (ur. 1819 w Leodium, 
w Belgii, zm, 1883) — ks. rzymskokat., profesor dogmatyki 
w W urzburgu. Usiłował poglądy teologiczne sprowadzić prze­
de wszystkim  na grunt ich zgodności z treściam i symboli 
i oficjalnych orzeczeń dogmatycznych Kościoła, dotyczących 
spraw  w iary i moralności. W tym  zakresie wydał dzieło, 
które do dnia dzisiejszego miało w iele już w ydań i jest uży­
wane. a nosi ono ty tu ł Enchiridion symbolorum, definitio- 
num  et declarationum de rebus f idei et raoram  (wyd. I 
1854 r.). czyli po polsku Porucznik symboli, definicji i orze­
czeń odnośnie do spraw wiary i obyczajów.

•

Deo gratias — (łac.) — czyli Bogu dzięki  (w znaczeniu: Bogu 
niech bedą dzięki) — zw rot używany już w  czasach apos- 
tolskiah i na kartach Nowego Testam entu jako podziękowa­
nie Bogu za otrzym ywane łaski, naw et za prześladowania 
i cierpienia; -v św. Cyprian, kiedy m u odczytano wyrok 
śmierci, powiedział: Deo gratias — Bogu dzięki! Później

wyrażenie to przejęła też — liturgia. W liturgii katolickiej 
we Mszy św. do dnia dzisiejszego używa się tego zw rotu po 
odczytaniu tzw. Lekcji i na zakończenie Mszy św.
Deontologia — (gr. deon, D.deontos =  obowiązek; logos =  
słowo, nauka) — czyli nauka o obowiązkach lub o pow in­
nościach, albo nazwą tego działu etyki lub teologii m oralnej, 
traktującego o obowiązkach. Zależnie od zawodu mówi się
0 deontologii np. lekarskiej jako o etyce i nauce o obowiąz­
kach czy powinnościach zawodowych lekarza, o deontologii 
nauczycielskiej, itd.

Depozyt w iary — (łac. depositum  =  odłożone) — czyli prze­
chowanie bez naruszenia wszystkich prawd, których nau­
czał Jezus Chrystus i Jego apostołowie, przechow yw anie ich
1 strzeżenie przez -► Kościół.

Derwisz — (perskie darwish  — ubogi; chodzący od drzwi 
do drzwi żebrak) — mnich żebrzący, członek religijnego 
bractw a mistycznego: później w  krajach tureckich i perskich 
w ogóle tzw. pobożny żebrak.

Descartes (Kertezjusz) — Renć (ur. 1596. zm. 1650) — ogól­
nie uw ażany za ojca nowożytnej' filozofii, francuski filozof, 
fizyk i m atem atyk oraz tw órca geom etrii analitycznej. P rze­
ciwstaw ił sylogistyczno-abstrakcyjnem u rozum ow aniu scho- 
lastycznem u swoją analityczną i racjonalistyczną filozofię, 
opartą na m etodycznym w ątpieniu o w szystkim  prócz sam e­
go w ątpienia jako na zasadzie i punkcie wyjściowym ludz­
kiego myślenia, istnienia i działania (słynne: cogito, ergo 
sum =  myślę, więc jestem). Dedukcyjnym  jednak rozum o­
w aniem  na podstaw ie i w w yniku metodycznego w ątpienia 
z istniejących w ludzkim  intelekcie idei, pojęć, wyobrażeń, 
obrazów, w yprow adził wniosek o konieczności realnego ich 
istnienia poza umysłem. Np. — rozumował K artezjusz — 
w  umyśle człowieka istnieje pojęcie czy idea Boga, czyli 
jakieś w yobrażenie Boga jako Istoty najdoskonalszej, wiecz­
nej, itd. Ale ludzkie pojęcie Boga zaw iera w  sobie rzeczy-
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K W I E C I E Ń  -  M I E S I Ą C E M  P A M I Ę C I  N A R O D O W E J

ZA DRUTAMI OBOZU (3)
( wspomnienia )

25 kw ietnia o godz. 10 ustaw ił 
się przed obozowym szpitalem  
szereg ludzi-widm . To był w i­
dok, którego się nigdy n ie  za­
pom ni: wycieńczeni, oteropnie u ­
brani, obandażowani szmatami, 
nie mogąc utrzym ać się na w ła­
snych nogach, n ie  przypom inali 
w łaściw ie ludzi, lecz raczej ja ­
kieś zjawy.

W apelu uczestniczyła grupa 
oficerów niem ieckich, pod ad re ­
sem których rozlegały się okrzy­
ki: „Chleba! Wody!” Apel się 
przeciąga}, więc duża część w ięź­
niów  omdlewała, kładła się na 
ziemię... Niemcy z początku pró­
bowali obliczyć ilość ew akuow a­
nych, ale szło im  to ciężko. W 
rezultacie liczenia zaniechano. 
Wyżsi stopniem  wojskowi, n ie  
mogąc patrzyć na budzące litość 
kłębowisko nędznych ludzkich 
postaci, odwrócili się i zdawało 
się, że nie zw racają n a jm n ie j­
szej uwagi na to, co się dzieje 
n a  placu.

W reszcie pada rozkaz w ym ar­
szu z obozu. Leżący nie mogą 
w stać o w łasnych siłach, trzeba 
więc im  pomóc. K olum na więź­
niów powoli rusza... Ten m aka­
bryczny w ym arsz w raz z za ła­
dowywaniem  do wagonów udaje 
się ty lko dzięki nieludzkim  w y­
siłkom. Już z w agonu widać, że 
nie w szystkim  więźniom  udało 
się w yjść z obozu — na placu 
apelowym zostało k ilka trupów... 
Widzę też, że grupa w spółw ięź­
niów, k tóra przygotow ała schron 
w  pomieszczeniu apteki, też zna­
lazła się w  w agonie — a więc 
zrezygnowali z oczekiwania na 
wolność za drutam i. Po załado­
w aniu  do w agonów drzw i nie 
zostały zam knięte. Pociąg ew a­
kuacyjny liczył 3—4 wagony, 

szczelnie nab ite  więźniami.

Zanim  w siadłem  do wagonu, 
spotkałem  się po raz ostatni z 
Bendigiem, Podszedł do mnie a 
powiedział: „Jednak  słowa do­
trzym ałem ”. Gdy już byliśm y w 
wagonach, usłyszałem  kilka 
strzałów. Nie w iem  kto i do ko­
go strzelał — może to Bendig?...

W załadow anych wagonach 
czeOcaliimj’' do zm roku. Chcieli­
śmy rozpalić ognisko, aby się 
ogrzać, nie porzwolono nam . Cały 
pociąg był uk ry ty  w przyobozo- 
wym lasku. W idocznie Niemcy, 
obaw iając się nalotów, postano­
wili przetransportow ać nas do­
piero o zm roku. Pod osłoną nocy 
dotarliśm y do Swibna. Tam  m u­
sieliśmy w siąść na podstawione 
do brzegu 3 barki, Pierw szą z 
nich zajęli w yłącznie Norwedzy, 
do których przedostały się jedy­
nie dwie kobiety — Polki. W po­
zostałych barkach tłok był niesa­
mowity, a na brzegu została jesz­
cze spora g rupa w ięźniarek i 
więźniów do załadowania. Eses­
mani, chcąc przyspieszyć tra n s ­
port, zaczynają strzelać. Pochód 
znaczony jest wieloma zabitym i 
i rannymi...

Nasza barka  pod wpływem 
przeładow ania osiadła n a  m ie­
liźnie ,ale Niemcy przy pomocy 
holow nika ściągnęli ją  z  m ieliz­
ny i popłynęliśm y dalej. Nagle 
na naszej barce podniósł się 
krzyk. Okazało się, że podczas 
ściągania z m ielizny barka  zosta­
ła  uszkodzona. Przez dno mocno 
przeciekała woda, zalew ając po­
kład. Esesm ani nie reagowali na 
nasze krzyki, próbowaliśm y więc 
sami. napraw ić uszkodzenia, za ty­
kając szczeliny częściami swego 
ubrania.

Nad ranem  dotarliśm y do He­
lu. Znów następuje w yładow y­
w anie z barek  i, już w  kolum ­
nie m arszowej, prowadzeni je­

steśmy do  lasu. W czasie tego 
m arszu przeżyw am y nalot po­
w ietrzny, w  w yniku którego zo­
sta je  uśm ierconych k ilku  naszych 
towarzyszy.., W lesie otrzym ali­
śmy trochę kaw y i przesiedzie­
liśm y tam  zam askow ani przez ca­
ły dzień. Cały Póiwysek Helski 
w  owym  czasie był wręcz prze­
ładowany w ojskiem  niem ieckim  
i form acjam i SS.

W ieczorem ponownie znaleźli­
śm y się na dziuraw ych barkach. 
K om endantem  naszej barki był 
oficer żandarm erii z P rus 
W schodnich, który przydzielił 
nam  pompę ręczną dla zlikw ido­
w an ia przecieków. Ruszyliśmy 
wzdłuż wybrzeża, z Helu na Za­
chód. W przeludnionych barkach 
śm iertelność była bardzo duża. Z 
początku zm arłych w rzucano do 
wody, lecz potem  naw et na tę 
czynność nie starczało nam  sił. 
T ak dotarliśm y n a  wyspę Wolin, 
gdzie kom endant konwoju zszedł 
na brzeg, aby zdobyć żywność 
dla więźniów. Szybko jednak  
wrócił z pustym i rękam i i zarzą­
dził dalszą podróż n a  Zachód. 
W makabrycznych, w prost n ie ­
ludzkich w arunkach dotarliśm y 
do Rostocku. I znów po krótkim  
postoju ruszyliśmy dalej...

W czasie podróży piliśm y tylko 
wodę m orską — skutk i tego były 
straszliw e: większość więźniów, 
szczególnie kobiety i dzieci, miało 
spalone i popękane usta. Zebra­
łem się n a  odwagę i zwróciłem 
się do kom endanta transportu  
z prośbą o pozwolenia zejścia na 
ląd i przyniesienia czystej wody 
do picia. K om endant spytał, czy 
■po wodę chcę iść sam. Odpowie­
działem, że zabiorę jeszcze kilku 
kolegów, aby przynieść jak  n a j­
więcej wody. Zezwolił n a  to, ale 
dodał, że jeżeli chociaż jeden z 
tej grupy nie wróci, to za każde­
go zostanie rozstrzelanych 10 in ­
nych więźniów. W ybrałem  grupę 
złożoną z ochotników. W zięliśmy 
kilka w iader i menażek, po czym 
udaliśm y się n a  poszukiw anie 
wody.

W odległości około 100 m od 
nas zauw ażyliśm y wolno stojącą 
willę. K ierując się do niej, do­
strzegliśm y po bokach zapory 
czołgowe. W wiŁH, n a  dole w  
pralni, znaleźliśm y wodę. Rzuci­
liśmy się do niej natychm iast i 
zaczęliśmy pić. W ydaw ała się 
nam  ta k a  słodka! Dopiero po u ­
gaszeniu pragnienia napełniliśm y 
zabrane naczynia. Jeden z ochot­
ników  naszej grupy, najsłabszy, 
chciał zam elinow ać się gdzieś w 
pobliżu i doczekać w  ukryciu do 
wyzwolenia. Związani jednak  da­
nym  słowem  i troską o życie po­
zostałych n a  barkach tow arzy­
szy, nam ówiliśm y go jednak  do 
powrotu.

W drodze pow rotnej za zapo­
rą  wszczął się ruch i nagle w y­
biegła n a  nas grupa złożona z ok. 
20 osób — byli to cofający się 
esesmani. Zaskoczenie było obu­
stronne, lecz szybko zostaliśmy 
otoczeni. Zanytano nas, kim  je ­
steśmy, i co tu ta j robimy. T łum a­
czyliśmy. że jesteśm y z te j b ar­
ki (która n a  szczęście była w i­
doczna!) i że poszliśmy po wodę 
dla chorych. Na to pada rozkaz: 
„Szybko w racać do b a rk i!”

Niewiele zostało nam  z tej w o­
dy po rozpaczliwym biegu. N ie­
dawno zaczęte bom bardow anie 
zaczęło się wzmagać. W pewnej 
chwili została trafiona w illa, w 
której pobieraliśm y wodę, — wy­
leciała dosłownie w  powietrze! 
Zarządzono natychm iastow e od­
płynięcie barek  z portu. Szybko 
wyruszyliśm y w  morze, ale tylko 
dw iem a barkam i, bo już w 
S trahtsundzie nie w idzieliśm y 
tTzeciej. W nocy, w  drodze z 
Rostocku do S trahtsundu, słysze­
liśmy silną eksplozję — to N iem ­
cy pozbyli się zbędnego ładunku. 
Do portu dotarł tylko holownik 
z obstawą.

Szybko płyniem y wzdłuż brze­
gu na Zachód. Z barek  widzimy, 
jak  ludność niem iecka podąża 
tłum nie cały czas w  kierunku 
zachodnim, jadąc n a  rowerach, 
ciągnąc za sobą bydło, a  w  wóz­
kach — często dziecięcych — ca­
ły swój dobytek...

1 m aja  dotarliśm y do małego 
portu  N eustadt. 60 km  na wschód 
od Lubecki. Zauważyliśmy, że 
chorągwie faszystowskie ze sw a­
styką umieszczone są  tu  n a  pół- 
masztach. Od okolicznych N iem ­
ców, którzy zebrali się na w y­
brzeżu. żandarm  otrzym ał w iado­
mość, że ich fuhrer nie żyje. Nie 
mogliśmy otwarcie okazać, jak 
bardzo ta  wiadom ość nas ucie­
szyła.

W porcie N eustadt nasza barka 
cum owała obok barki Norwegów. 
Jak  wspomniałem, n a  barkę tę 
dostały się dwie w ięźniarki. 
Chciałem koniecznie spotkać się 
z nimi. W reszcie nadarzyła^ się 
okazja. Spotkałem  jedną z nich i 
poprosiłem  ją  o jakieś pożywie­
nie. W odpowiedzi kobieta w yję­
ła  z zanadrza kaw ałek chleba, 
rzuciła go n a  m oją barkę i po­
w iedziała: „Weź to i podziel się 
z kolegami. Ten szatan już nie 
żyje i w krótce już będziemy w ol­
n i”. Był to gest bardzo koleżeń­
ski — w tedy nie każdego byłoby 
stać na oddanie swojego kaw ałka 
chleba. (c.d.n.)

Były więzień Stutthofu
N r 18633

UWAGA I W nu m erze  18 „Hoflzlny” 
Ukaże się osta tn i  o dcinek  w spomnień.
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„Po człowieku zostaje tylko tyle, ile dla innych uczynił...’*
Z wystawy zorganizowanej w 25 rocznicę śmierci Biskupa Franciszka Hodura

Jakże znam ienna i skłaniająca do refleksji jest ta  sentencja! Ileż 
treści — dotyczącej całych w ieków  — mieści się w tym  krótkim  
sformułowaniu...

T akie zdanie wyryto złotymi zgłoskami na kam iennej płycie gTo- 
bowca, na jednym  z warszaw skich cm entarzy. A my możemy właśnie 
tym i skrom nym i słowami uczcić pam ięć wielkiego Polaka — Biskupa 
Franciszka Hodura. Dodajmy też za Z. K rasińskim : „On był dla lu ­
dzi naszego pokolenia miodem i mlekiem, żółcią i krw ią duchową — 
my z niego wszyscy”.

W lutym  br. minęło 25 la t od dnia, w  którym  dzwony scrantońskiej 
katedry obwieściły, że przestało bić serce wielkiego człowieka i Po­
laka — Biskupa Franciszka Hodura. Pozostały po nim : Polski N aro­
dowy Kościół K atolicki na ziemi am erykańskiej i Kościół Polskoka- 
tolicki w jego ojczyźnie, oraz wdzięczna pam ięć ludzka.

Po śmierci B iskupa Franciszka H odura Towarzystwo Historyczne 
stanu Pensylw ania złożyło hołd w ielkiem u Polakowi słowam i: „K aż­
dy wiek m a swoich męczenników, bohaterów  i reform atorów , mężów, 
którzy pozostali w ierni idei, w której obronie stanęli do pracy i w al­
ki. Ci nie tylko zapisują się swoimi czynami w  historii narodowej, 
ale również swoimi um iłowaniam i nie zapisanym i w historii przyczy­
niają się do aktualnych spraw  czasu i pokolenia. (...) Przez szereg 
wieków wielcy myśliciele, ludzie wielcy duchem  pracowali i po­
święcali się, aby dać swojemu pokoleniu wolność ducha, więcej wol­
ności woli i miłości dla Boga, więcej poczucia sprawiedliwości dla 
człowieka. Prow adzili oni ludzkość z ciem noty do św iatła, z chaosu 
do porządku i harm onii, z bezmyślnego mistycyzmu do słonecznego 
dnia jasnej myśli. Takim  człowiekiem był Biskup Franciszek H odur”.

W katedrze polskokatolickiej pw. Sw. Ducha, przy ul. Szwoleże­
rów 4 w  W arszawie, zorganizowana została un ikalna w  skali k ra jo ­
wej w ystaw a pn.„Dzieło Biskupa Fr. H odura w 25 rocznicę jego 
śmierci. Organizatorzy w ystaw y: STPK i Kościół Polskokatolicki za­
troszczyli się 0 w łaściwy dobór dokum entów i ilustracji, mówiących
0 trudnych poczatkach działalności organizatora Kościoła Narodowego
1 o pełnym  rozkwicie tego Kościoła w la tach późniejszych. W ystawa 
cieszyła się ogromnym zainteresow aniem  zwiedzających, wśród k tó­
rych nie zabrakło młodzieży. Przygotow aniem  w ystawy zajm ow ał się 
osobiście ks. W iktor W ysoczański — sekretarz Radv Synodalnej Koś­
cioła Polskokatolickiego i w iceprezes Społecznego Tow arzystw a Pols­
kich Katolików.

W ystawa składała się z 13 dużych plansz. Na planszach tych za­
w arta  została w  esencjonalnej, fotograficznej form ie cała kilkudzie­
sięcioletnia historia Kościoła Narodowego

Omówimy tu  pokrótce treść poszczególnych plansz.
P ortre t Biskupa Franciszka H odura (186fi—1953) zdobił plansze 

pierwszą. Pod fotosem umieszczono hasło: ..Prawdą, walką, pracą’’. 
Przypom nijm y, że osobowością założyciela Kościoła Narodowego za­
fascynowany bvł także znany polski podróżnik dr Stefan Jarosz. Oto 
co pisał: „Kiedy myślą biedne do długich lat. spedzonvch w Ameryce 
Północnei. kiedy przypom inam  sobie ludzi tam  spotkanych, muszp 
stwierdzić, że najw vbitnieisza indyw idualnością spośród wszystkich 
bvł ks. biskup Franciszek Hodur. Był to człowiek wielkiego rozumu, 
szlachetnego serca i niezwykłej mocy charakteru . .Tako szczery p a­
triota. cale żvcie poświecił walce o zachowanie polskości wśród w y­
chodźstwa polskiego za oceanem. I z tei troski o pnlskość powstał 
Knściół Narodowy Polski, którego był założycielem. Jego długoletnia 
działalność bvła protestem  przeciwko bezpraw nem u przywłaszczaniu 
sohip przez biskupów  Niemców. Włochów. Irlandczyków  setek koś­
ciołów i szkół. hudowanveh w ysiłkiem  wychodźstwa nolskieso. w celu 
zachowania nolskości. hvła protestem  przeciw  am errkanizow aniu  młn- 
d^sn -pokolenia przez Kościół Rzymskokatolicki. Ks. bp Franciszek 
H odur dobrze zasłużył sie Polsce" (J. W iktor: Strzecha w cieniu dra­
paczu chmur. W arszawa 1964).

Biskup H odur był n iew ątpliw ie postacią znana na ziemi am ery­
kańsk ie! bvł człowiekiem czynu. Wiele mieisca w swoich nowisś- 
■'iar-h poświecił m u w łaśnie — zacytowany tu — nolski nisarz .Tnn 
W iktor. W powieści Strzecha w  cieniu dranaczy chmur  Jan W iktor 
nrzytanzp także wvnowiedź Zenona Kosidowskieao. któ^-y noznał oso- 
■biśrio B iskupa Franciszka H odura w Scrantonie: ..Wyszedłem nod 
eł^hokim wrażeniem . U im ujaea. czcigodna, a zarazem nełna prostoty 
nn«f^ć ks. biskuna Hodura. ipgo oiekna nols7czvzna. słeboka znaio- 
m r'C‘ł litp ra turv  i historii Polski. żvwntność ' tłv <’ i > —-
w szw tkn '* iakże bvło odmienne od te Bo. co widziałem  <?dzi“ in- 
dziei ( ) O u ło  sie w tvm  domu polskość czysta, niekłam ana i nie­
skalana am ervkanizm am i (...) Zawsze m iałem  i bede m iał w  namieci 
s^laM-ietna postać kaołana i patrioty, który sam jeden nodinł boha­
terska w alk° 7 irlandzka i niem iecka h ierarch ią Kościoła k a td irk ieeo  
w  Rtanafh 7iednoczonvch. która w  b ru ta lny  sposób, nadużyw ając 
w iary no lsk^h  katolików, dażvłr i <Jążv do ich wynarodow ienia. Żvcie 
ks w*’ r  H ndura hvło 7wveieskim wypełnieniem  ie<*o dążeń, walki 
i marzeń. Stworzył Polski Kościół Narodowy, uniezależniony od W a­
tykanu. rozw iiaiacy sie coraz pom yślnie'. Na +vm polega je~T wielka 
historyczna, nieprzem ijająca ro la” (tamże, s. 101, 102).

P lansza druga zaw iera strony tytułow e ksiąg liturgicznych, a nie­
które z nich w ydane były jeszcze za życia Biskupa Hodura. Znajduje

się tam : Polski Mszał, Mszał Kościoła Polskokatolickiego, Rytuał K on­
sekracji Biskupa wedle obrządu Katolickiego Kościoła. (Scranton, 1928), 
Rytuał do u ży tku  duchowieństwa P N K K  (Scranton 1958), Modlitewnik  
Ojcze nasz (1962),oraz Rytuał Kościoła Polskokatolickiego  (W arsza­
wa, 1961). Przypom nijm y, że już w  grudniu  1900 roku Biskup F ra n ­
ciszek Hodur w prow adził język polski do liturgii, nazyw ając go sk a r­
bem, „najpiękniejszym  językiem  w  całej Słowiańszczyźnie.”

Biskup Franciszek H odur od początku swej działalności dużą wagę 
przywiązywał do słowa drukowanego. Sam był autorem  wielu ksiąg, 
broszur popularnych i artykułów . Posiadał niepospolity ta len t w yra­
żania myśli, trafiających do serc i umysłów wiernego ludu polskiego, 
poniewieranego przez obcą hierarchię. W ielką rolę w  propagowaniu 
idei Biskupa spełniały m.in. następujące pozycje: Nowe Drogi, Kate­
chizm Polski dla starszych i młodzieży, R zym  czy Polska, W erbunek  
do Powstania (widowisko patriotyczno-satyryczne w  obrazach), Jaki 
Kościół? i in. Oprócz w ym ienionych pozycji, plansza trzecia prezen­
tu je  również słynną Apokalipsę  — czyli Objawienie X X -g o  w ieku  — 
pióra Bpa Franciszka H odura oraz Wyznanie Wiary PNKK,  Nasza 
wiara.

Na kolejnej planszy w idnieje historyczny dokum ent nadania sakry 
biskupiej (z w rześnia 1907 r.) biskupow i-elektow i Franciszkowi Ho- 
durowi, a obok niego — pam iątkow e zdjęcie w ykonane z okazji n a ­
dania sakry.

N astępne plansze obrazują działalność spcłeczno-charytatyw ną śro­
dowisk. skupionych wokół PNKK i Polskiej-N arodow ej „Spójni” w 
Ameryce. Eksponuje się tu  np.: otw arcie Domu Złotej Jesieni w  
W aymart, Pa., a także n iektóre pam iątkow e album y w ydane z okazji 
różnych jubileuszy.
• Zdjęcia z różnego typu uroczystości PNKK, takich jak : I K om unia 

św. w jednej z centralnych parafii i Zlot Kół Młodzieżowych — to 
tem at kolejnej planszy.

Plansza ósma inform uje o życiu studentów  Sem inarium  Duchow­
nego PNKK w  USA. Zdjęcia przedstaw iają m.in. czasopismo Wyż­
szego Sem inarium  Duchownego w  Scranton, Pa., pn. The Student  
Press, gmach tegoż Sem inarium , w izytę studentów  PNKK w P re ­
zydium P ady  Synodalnej Kościoła Polskokatolickiego, która m iała 
mieisce po zakończeniu Szkoły Letniej K ultury  i Języka Polskiego 
w K rakow ie oraz przebieg sympozjum naukowego w  ChAT.

Przy Polskim  Narodowym Kościele Katolickim  istnieje wiele ży ­
wotnych organizacji i tow arzystw  przykościelnych. Na działalność 
tych organizacji zw raca uwagę plansza dziewiąta. W idzimy tu : ot­
w arcie biblioteki przy Szkole Chrześcijańskiego Życia w  Scrantonie, 
członków Tow arzystwa im. M arii K onopnickiej, jeden ze zjednoczo­
nych Chórów PNKK i członków Rady Głównej PNKK

Następne plansze przenoszą nas m yślą z ziemi am erykańskiej na 
?run t polski. .Test tu  w iele zdjęć z pam iętnych uroczystości w  p a ra ­
fiach polskokatolickich. I tak  ogladamy raz jeszcze: kościół-pomnik 
w  Żarkach-M oczydle, kościół w  M ajdanie Leśn. w spaniała katedre 
pw. M arii M agdaleny w e W rocławiu, jubileusz 50-lecia parafii w Za­
mościu, poświęcenie kam ienia weaielnego pod nowy kościół w Kotło- 
wie. fragm ent procesji w  Kotłowie. eruoę w iernych przed kościołem 
w Długim Kącie, a także duchownych i w iernych przed katedra w 
W arszawie po nabożeństw ie dziękczynnym z okazji 10 rocznicy sakry 
biskupiej bpa Tadeusza R. Majewskiego.

Wizyty, jak ie składali Kościołowi Polskokatolickiem u goście ame 
rvkańscy, znalazły także swoje odzwierciedlenie w  prezentow anej 
wystawie. Zdiecia tu  zamieszczone upam iętniły  piekne chwile: mo­
m ent składania wieńców orzed Grobem Nieznanego Żołnierza przez 
deleeacje PNKK i Kościoła Polskokatolickiego. pow itanie gości 
z USA i K anady na lotnisku Okecie w W arszawie. czv też przy ja­
cielskie rozmowy przedstawicieli obu bratn ich  Kościołów.

W ielka pomoc w  pra^y duszpastersko-m isyjnej Kościoła stanowią 
Dożycie  książkowe i periodyki kościelne w ydaw ane w  Zakładzie W y­
dawniczym Odrodzenie”. W ydawnictwo to nd noczątku sw°eo is+nie- 
n ia  wvd/iło D onad 50 różnych pozvcii  książkowych. skrim tńw i 
szur. kalendarzy książkowych. Wśród periodyków w vm ienić można 
Posłannictwo — K w artaln ik  Teoloeirzno-Filozoficznv (czasopismo to 
nowstało w  1932 r. iako organ PNKK w  Polsce nod jurysdykcia Boa 
Hodnral. tygodnik Rodzino, i Kalendarz Katolicki. Sorawie nublikacii 
Kościół- i in. fOprócz wym ienionych P0 zvcii .  -plansza t rze c ia  nrez^n- 
7naidu ia  sie tu  strony tvtn>owe ważniejszych nozycii. takich iak: 
Pisma Biskupa Franciszka Hodura. Snrawa Kościoła Narodnwenn w  
Polsce X V I  w ieku  — nióra ks. Edw arda Balakiera. Polski Narodowy 
Kościół Katolicki Stannrh Zjednoczonych w latach )“)7— • •'* — 
Hieronim a K ubiaka i ostatnio wydań-’ cenna pożycia ks W iktora 
Wysoczańsldego: Polski nurt starokatoliayzmu

Ekspozycja: Dzieło Biskupa Fr. Hodura w 25 rocznicę ieeo śmierci
udostępniona będzie w  njabliższym  czasie Diecezji W rocławskiej
i Krakowskiej. Kopia zaś w ystaw y zostanie w ysłana do USA. celem 
pokazania je i środowisku skupionem u wokół PNKK i Polskiej N a­
rodowej „Spójni”.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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Z amieszczone 2dJ^cla p ie z c n tu ją  f ragm en ty  w ys taw y.  Na py tan ia  zwiedzających,  2wiązane z przedstaw ionym i planszami,  oripowiadal fak tyczny  organiza tor  
w ys taw y — ks. Wiktor  W ysoczaóski — se k re ta rz  Rady Synodalnej  Kościoła Polskokatolickiego i 'wiceprezes STPK
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..Chrześcijanie,  buddyści ,  hinduiści,  m uzu łm an ie ,  dżinisci, judaisci,  sikhowie i sintoiści, b iorący udział  w Światowej K onferenc j i  Działaczy Religij­
nych, ja k a  miała  m iejsce  w czerwcu 2977 r. w  Moskwie,  s twierdzili  zgodnie,  źe podczas o b ra d  nie oddala ły  ich pog lądy  religijne, gdyż łączy ­

ły ich p o krew ne  koncepcje  etyczne,  a n ade  wszystko  — troska o dobro całej ludzkości”

DZIEŃ MODLITW 
O POKÓJ

Światow a Rada Kościołów 
ogłosiła dzień 21 m aja br. 
Dniem M odlitw o Pokój. Da­
ta  ta  poprzedza o dw a dni 
term in zwołania nadzw yczaj­
nej sesji ONZ, poświęconej 
problem om  rozbrojenia.

W okólniku rozesłanym  do 
wszystkich Kościołów człon­
kowskich i w yznań relig ij­
nych oraz do wszystkich 
K rajow ych Rad Kościołów, 
SRK podkreśla, że sesja 
ONZ. k tó ra  trw ać będzie 
od 23 m aja do 28 czerw ­
ca br., będzie najszerszym  i 
najbardziej reprezentatyw nym  
spośród wszystkich zwołanych 
dotychczas spotkań na tem at 
rozbrojenia.

W zw iązku z tym  ŚRK w zy­
w a Kościoły członkowskie i 
Rady K rajow e do uw rażli­
w ienia opinii społecznej i w y­
w ierania przez nią nacisku, 
aby ONZ uchw aliła właściwe 
ŚTodki dla przeprow adzenia 
powszechnego rozbrojenia.

SOFIJSKA SESJA KOMISJI 
MIĘDZYNARODOWEJ ChKP 

W SPRAWIE
COMBY NEUTRONOWEJ

Uczestnicy zakończonej w 
dniu 3 m arca br. w  Sofii se ­
sji M iędzynarodowej Komisji 
Chrześcijańskiej K onferencji 
Pokoju wyrazili gorący protest 
duchow ieństw a całego św iata 
w  związku z p lanam i podjęcia 
produkcji bom by neutronow ej 
i w yposażenia w  n ią stacjo­
nujących w  Europie sił 
NATO.

Sofijska sesja, .która trw ała  
3 dni ii przebiegała pod ha­
słem „Jedność św iata w po­
koju  i bezpieczeństw ie”, była 
ostatn ią przed rozpoczynają­
cym  się w czerwcu, w  P radze,. 
V Kongresem  C hrześcijań­
skiej K onferencji Pokoju. O- 
mówiono i zaakceptowano

projekty  dokumentów, które 
przedstaw ione zostaną na tym 
spotkaniu i staną się w kła­
dem różnych Kościołów w 
proces odprężenia i ustano­
wienia pokojowych, spraw ied­
liwych stosunków między 
państw am i i narodam i.

W sof i jakim  spotkaniu ucze­
stn iczyło  75 przedstaw icieli 
Kościołów chrześcijańskich z 
5 kontynentów .

KONFERENCJE
TEOLOGICZNE
DUCHOWNYCH

KOŚCIOŁA
METODYSTYCZNEGO

W W arszawie, w dniach 14 
i 15 lutego br. obradow ała 
konferencja teologiczna du­
chownych Kościoła Metody- 
s tycznego.

Tem atem  obrad była specy­
fika m etodyzm u w  doktrynie 
i praktyce. R eferat n a  ten te ­
m at wygłosił ks. A dam  Klesz- 
czyński z W rocławia. Omówił 
on źródła teologii metodyz- 
m u: a  m ianowicie: staroko-
ścielną tradycję dogmatyczną, 
dziedzictwo purytańskie oraz 
m otywy anglikański i katolic­
ki w  doktrynie Jan a  Wesleya. 
O specyfice m etodyzm u w 
praktyce mówił ks. prof. dr 
W itold Benedyktowicz, super- 
in tendent naczelny. Na tle 
rozwoju metodyzmu w  Ame­
ryce w  dwu ostatnich stu le­
ciach niepodległości USA 
przedstaw ił specyficzne cechy 
struk tury  kościelnej w  meto- 
dyzmie, dynam izm  ew angeli­
zacji, koncepcję pow ołania 
duchow nych i  styl ich pracy. 
R eferatom  tow arzyszyła ob ­
szerna dyskusja. Uczestnicy 
konferencji wzięli udział czte­
rokrotnie w nabożeństw ie Sło­
w a Bożego, z których jedno 
odbyło się w  now atorskiej li­
turgicznie form ie odznaczają­
cej się tym , iż rów noupraw ­
nionymi elem entam i były p ie­
śni, m odlitwa, m edytacja i 
ruch.

STOSUNKI WYZNANIOWE 
WE WSPÓŁCZESNYM 

EGIPCIE

W 1977 r. dzienniki kairskie 
podały wiadomość, że Rada 
P aństw a Egiptu opracowała 
p ro jek t ustawy, k tó ra  przew i­
du je karę śm ierci dla każde­
go m uzułm anina odstępującego 
od swojej religii.

P ro jek t został przekazany 
m inisterstw u sprawiedliwości, 
a następnie ma być przedsta­
wiony parlam entow i do za­
tw ierdzenia. Dopuszcza się 
jenak możliwość, że każdy 
m uzułm anin w  w ieku powyżej 
18 lait będzie miał praw o po­
wrócić „na łono islam u” w 
ciągu 30 dni od daty oskarże­
n ia go o odstępstwo przez 
dwóch św iadków  w  sądzie, a  
naw et, że „w innem u będzie 
darow ane życie, jeżeli przed 
sam ą egzekucją wyzna, iż jest 
w yznaw cą proroka M aho­
m eta”.

Na tem at sytuacji chrześci­
jan  w  Egipcie wypowiedzia­
ła się również redakcja kato­
lickiego dw utygodnika „Infor- 
m aticns Catholiques Intern  a- 
tionales”, podając w swym 
grudniowym  num erze in for­
m ację o tym. że w sierpniu 
tego roku  patriarcha K optyj- 
ski A leksandrii, Szemuda III, 
złożył prem ierow i i m in istro­
wi spraw  w ew nętrznych, Sa­
lemowi, m em orandum . W do­
kum encie tym  w yraził on za­
niepokojenie ludności koptyj- 
skiej egipską polityką dyskry­
m inacyjną. dom agając się 
wolności sum ienia i wyznania, 
zniesienia zakazu budowy 
nowych św iątyń koptyjskieh 
jak  rów nież spraw iedliw ych 
szans w życiu publicznym  dla 
Koptów. „Domagajmy się, po­
w iedział patriarcha, p rzyw ró­
cenia takiej sytuacji, w której 
chrześcijanie byliby rep rezen­
tow ani w parlam encie i in ­
stytucjach lokalnych w pro­

porcjach zgodnych z rzeczy­
w istą sta tystyką”. Mówiąc o 
religijnych prądach ekstreni- 
stycznych, p a tria rch a  domagał 
się od w ładz „energicznej in ­
terw encji w  celu ich likw ida­
cji w  imię zachow ania jedno­
ści narodow ej”.

Widocznie w ystąpienie p a ­
triarchy  Koptyjsfkiego odpo­
wiednio podziałało na opinię 
wałdz egipskich, skoro już 21 
w rześnia ub.r. prezydent Sa- 
dat zaprosił patriarchę Szmu- 
dę i  członków Synodu (37 b i­
skupów) do swego pałacu w 
Kairze. N a spotkaniu obecny 
był również prem ier. Trwało 
ono aż 4 godziny. P atria rcha 
odczytaj m em orandum , a n a ­
stępnie każdy z biskupów 
przedstaw ił konkretne przy­
kłady fanatyzm u i n iesp ra­
wiedliwości, których ofiarami 
padli ■wierni w  poszczególnych 
diecezjach.

Pod koniec audiencji prezy­
dent S adat zapowiedział w y­
cofanie pro jek tu  praw a, p rze­
widującego karę śm ierci dla 
odszczepieńców od Islam u. J a ­
ko dalszy krok, łagodzący sto­
sunki wyznaniowe w  Egipcie, 
■należałoby wym ienić rozmo­
wę S adata z  najw yższym  do­
stojnikiem  m uzułm ańskim  na 
tem at wpłynięcia n a  postaw ę 
najbardziej fanatycznych w y­
znawców Islam u w kierunku 
złagodzenia sytuacji w yzna­
niowej w  Egipcie (czy pozy­
tyw ne w yniki tego spotkania 
chrześcijanie odczują?). D ru­
gim gestem prezydenta wobec 
Koptów było przyznanie sub­
wencji w  kwocie 5 tysięcy 
funtów  kp. n a  budowę szp ita­
la koptyjskiego oraz obecność 
Sadata na uroczystości położe­
nia kam ienia węgielnego pod 
budowę tego szpitala. Czy ge­
sty te  zm ienią sytuację i Sa- 
datow i uda się zjednoczyć w o­
kół siebie naród Egiptu, poka­
że przyszłość.

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE © KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE
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Odpowiedzi 
prawnika

VADEMECUM OSZCZĘDNOŚCI

Na prośbę Fana Franciszka P.
2 Tomaszowa Mazowieckiego 
drukujemy dziś przegląd aktual­
nie możliwych sposobów oszczę­
dzania. Jesteśmy przekonani, że 
wybierze Pan spośród nich naj­
bardziej korzystny dla siebie 
wariant. Jednocześnie mamy na­
dzieję, że wielu Czytelników 
znajdzie w tym artykule odpo­
wiedzi na nurtujące ich pytania.

Książeczka oszczędnościowa 
zwykła. W kłady gromadzone na 
zwykłych książeczkach oszczęd­
nościowych są oprocentow ane w 
wysokości 3% w stosunku rocz­
nym  i p ła tne na każde żądanie. 
Książeczka tak ie  w ystaw iają i 
p rzy jm ują dalsze w płaty  Po­
wszechne K asy Oszczędności i ich 
ekspozytury, ajencje PKO i u ­
rzędy pocztowe, a  także w yzna­
czone oddziały operacyjne NBP 

W kłady mogą być podejm ow a­
ne w e wszystkich placówkach 
PKO do wysokości 5000 tys._ zł 
dziennie. Wyższe kw oty można 
podjąć w  oddziale PKO, p row a­
dzącym rachunek w kładu, oraz 
w  każdej innej placówce PKO 
na podstaw ie potw ierdzenia sta­
nu oszczędnści przez oddział p ro ­
w adzący rachunek. Ponadto w y ­
p ła ta  w kładu w  dowolnej wyso­
kości może być dokonana w każ­
dej placówce n a  podstaw ie „ze­
zwolenia”, które w ystaw ia od­
dział PKO, prowadzący rachunek  
w kładu. Zezwolenie  to  ważnie jest 
30 dni od daty  wystawienia.

Książeczka oszczędnościowa 
PKO imienna z wkładem termi­
nowym jest książeczką um iejsco­
wioną. Oznacza to, że podejm o­
w anie gotówki może być doko­
nyw ane tylko w  tym  oddziale 
PKO, który prowadzi rachunek.

Oprocentowanie w kładów  gro­
m adzonych n a  książeczkach te r­
minowych zależy od czasu, na ja ­
ki w kłady zostały złożone i w y­
nosi od w kładów  12-miesjęcz- 
nych — 4,5%, 24-miesięcznych — 
5,5%, 36-miesięcznych — 6%.

W zadeklarow anym  okresie 
można tylko jeden raz podjąć 
część w kładów  lub odsetki, za­
chow ując upraw nienia do wyż- 
szeeo oprocentowania. W przy­
padku  podjęcia w kładów  przed 
upływem zadeklarowanego te r­
minu, oprocentow anie w ynosi: w 
pierw szym  roku — 2,5%. w  d ru ­
gim roku — 3,5%, a w  trze­
cim — 4%.

Książeczka oszczędnościowa 
PKO 7. wkładam! premiowany­
mi, gromadzonymi przez okresy 
5-letnie, jest także książeczką u ­
miejscowioną. Książeczka może 
być w ystaw iona na osobę zgła­
szającą lub na osobę przez nią 
wskazaną. Może być nią również 
osoba niepełnoletnia.

Książeczki te  w ystaw iają wy­
łącznie Powszechne K asy Osz­
czędnościowe, natom iast w płaty  
p rzy jm ują wszystkie placówki.

W płaty pow inny być dokonyw a­
ne w  term inie do 15 dnia każde­
go miesiąca. Każde opóźnienie 
w płaty pow oduje przedłużenie 
5-letniego okresu o odpowiednią 
ilość miesięcy. N ajm niejsza m ie­
sięczna w płata  wynosi 50 zł, 
wyższa zaś pow inna stanowić 
w ielokrotność tej kwoty.

Jeżeli w p łata  stanow i wielo­
krotność 50 zł — m ożna w  każ­
dej chwili zadeklarow ać obniże­
nie jej, a  nadpłaconą część w kła­
du podjąć lub zaliczyć na poczet 
przyszłych w płat.

Po każdym  5-letinim okresie 
oszczędzania w łaściciel książecz­
ki o trzym uje prem ię pieniężną za 
system atyczne oszczędzanie w 
wysokości 6,3% w  stosunku rocz­
nym.

Podjęcie w kładu przed upływe- 
w em  okresu 5-letniego powoduje 
r<rzwiązanie umowy zaw artej z 
PKO, i w  takim  przypadku opro­
centow anie w ynosi: w  pierw szym  
roku — 2,5%. w  d rug 'm  roku — 
3,5%, w trzecim  — 4 0%, w  
czw artym  roku — 4,5%, a w 
piątym  roku — ?%.

Książeczka mieszkaniowa.
W kłady na tej książeczce opro­
centow ane są w  wysokości 3% 
w  stosunku rocznym. Poza opro­
centow aniem  właściciel książecz­
ki otrzym uje prem ię za  system a­
tyczne oszczędzanie, wynoszącą 
75 zł od każdej miesięcznej w pła­
ty, nie niższej jednak  niż 200 zł.

P rem ia ta przysługuje pracow ­
nikom  uspołecznionych zakładów  
pracy, którzy dokonują co m ie­
siąc w płat zadeklarow anych 
kwot. Aby można było uzyskać 
prem ię, należy grom adzić w kład 
w  ciągu 4 lat.

Studencka książeczka mieszka­
niowa, oprócz korzyści, jak ie  
daje zwykła książeczka PKO w 
postaci oprocentow ania w kładów  
w wysokości 3% w  stosunku 
rocznym, zapew nia także dodat­
kowe upraw nienia:

— wyższe prem iow anie za sy­
stem atyczność w  oszczędzaniu; 
prem ia wynosi 100 zł, od każdej 
nie niższej n iż  100 ^ł w płaty, 
wnoszonej w planow anym  okre­
sie studiów;

— okres oszczędzania będzie 
zaliczony studentom  przez spół­
dzielnię m ieszkaniową do okre­
su oczekiwania n a  m ieszkanie 
pod w arunkiem  term inow ego u­
kończenia studiów  i uzyskania 
średniej oceny n ie niższej niż 4:

— studenci, k tórzy nie będą 
mieli środków na co miesięczne 
w płaty  na książeczkę m ieszka­
niową, mogą od rek to ra  uczelni 
o trzym ać 100-złotową pożyczkę 
na ten cel. jeżeli dochód w ich 
rodzinie nie przekracza 1200 zł 
miesięcznie na jednego członka. 
Pożyczka rek to rska może być w 
całości lub częściowo umorzona.

Studenckie książeczki m ieszka­
niow e w ystaw iają  oddziały PKO. 
natom iast w płaty przyjm ow ane 
są przez wszystkie placówki.

Lokacyjne bony oszczędnościo­
we PKO em itow ane są w  odcin­
kach po 1 000 zł, 10 000 zł, 
25 000 zł. Można je nabyw ać we 
wszystkich placówkach, nato­
m iast w ykupu bonów dokonują 
wyłącznie Powszechne Kasy 
Oszczędności i ich ekspozytury. 
O procentowanie bonów lokacyj­
nych wynosi 6% w  stosunku 
rocznym. Posiadacz bonu, który 
n ie będzie realizow ał odsetek po 
upływ ie poszczególnych okresów  
rocznych i podejm ie je  dopiero 
po 5 latach, ma praw o do spe­

cjalnej prem ii. W ten sposób 
skorzysta z wyższego oprocento­
w ania, wynoszącego 6,3%.

Bon jest dokum entem  na oka­
ziciela i w  razie u tra ty  nie pod­
lega umorzeniu. Na życzenie 
klienta, PKO może nadać bono­
wi ch a rak te r dokum entu im ien­
nego, umiejscowionego.

Prem iow e bony oszczędnościo­
we em itow ane są w  odcinkach o 
w artości 1 000, 500 i 250 zł. Moż­
na je nabyw ać we wszystkich p la­
cówkach obsługujących obrót osz­
czędnościowy.

Bony tego rodzaju — zam iast 
oprocenLow ania — biorą udział 
w losowaniach prem ii pienięż­
nych. odbywających się U razy 
w  ciągu każdego roku w n as tę ­
pujących term inach: 15 lutego, 30 
marca, 15 m aja, 30 czerwca, 15 
sierpnia, 30 w rześnia, 15 listopada 
i 30 grudnia.

W każdym  losowaniu dla każ­
dej em isji losuje się 2 100 prem ii 
na łączną kwotę 7 100 000 zł, w  
ty m :

— 2 prem ie po 200 000 2J,
— 6 prem ii po 100 000 zł,
— 14 prem ii po 50 000 zł,
— 11 prem ii po 15 000 z!,
— 9 prem ii po 10 000 zł,
— 2058 prem ii po 2 500 zi.
W wylosowanej prem ii mieści 

się w artość nom inalna bonu. W y­
losowany bon podlega um orze­
niu.

Samochodowy ban oszczędno­
ściowy — jest dokum entem  
im iennym , który zam iast opro­
centow ania bierze udział w  loso­
w aniach prem ii w  postaci sam o­
chodów osobowych, Losowania 
odbyw ają się w  styczniu, kw ie­
tniu, ldpcu i październiku każdego 
roku. W arunkiem  udziału w  lo­
sowaniu jest posiadanie bonu sa­
mochodowego przez w łaściciela w 
ciągu co najm niej pełnego k w ar­
ta łu  kalendarzow ego poprzedza­
jącego m iesiąc losowania. W ar­
tość om awianego bonu wynosi 
15 000 zł.

OPŁATA ZA DZIECKO 
W ŚRODKACH 
KOMUNIKACJI MIEJSKIEJ

Pan Henryk W. z Warszawy 
zwraca się do nas z następują­
cym pytaniem: Jakie przepisy i 
w jaki sposób regulują sprawę 
opłat za dziecko korzystające ze 
środków komunikacji miejskiej?

Zasady i staw ki taryfow e za 
korzystanie z usług kom unikacji 
m iejskiej ustalone zostały w 
uchw ale n r  96/883 Prezydium  
Rady Narodowej m.st. W arsza­
wy z 26 m aja  1967 r.

Zgodnie z postanow ieniam i tej 
uchwały, dzieci do la t 3 korzy­
sta ją ze w szystkich środków ko­
m unikacji m iejskiej bezpłatnie. 
Jeżeli natom iast dzieoko przewo­
żone jest w  wózku lub przew o­
żony jest sam  wózek — opłata 
wynosi 3 zł.

Za dziecko w  w ieku przedszkol­
nym, 45 .od chwili ukończenia la t
3 do 7. w  tram w ajach  i au tobu­
sach linii norm alnych opłata 
wynosi 0.50 zł, natom iast n a  li­
n iach pospiesznych obow iązuje 
op ła ta  norm alna — 3 zł.

W szystkie dzieci w w ieku 
szkolnym obow iązuje op ła ta  nor­
m alna za przejazdy środkiem  ko­
m unikacji m iejskiej. Uczniowie 
mogą korzystać z ulgowych b ile ­

tów  m iesięcznych w  cenie 100 zł, 
co upow ażnia ich do korzystania 
ze w szystkich lin ii tram w ajo ­
wych i autobusowych norm al­
nych.

PRACA W DNI ŚWIĄTECZNE

Pani Marta R. z Krakowa po­
rusza w swoim liście dwie spra­
wy: pierwsza dotyczy udzielania 
dnia wolnego za pracę w Świę­
to, a druga — wynagrodzenia za 
pracę kierowcy, który jednocze­
śnie pomaga przy załadunku to­
warów.

Problem  pracy w niedzielę i 
św ięta reguluje art. 140 Kodeksu 
Pracy. Zgodnie z § 1 cytowanego 
artykułu, pracow nikow i za tru d ­
nianem u w  niedzelę zakład p ra ­
cy jest obowiązany zapew nić in­
ny  dzień wolny od pracy w  ty ­
godniu. N atom iast w  zam ian za 
pracę w  święto, zakład pracy 
może udzielić dzień wolny. Z 
ostatniego zdania w ynika, że 
udzielenie dnia wolnego — w za­
m ian za pracę w  święto — nie 
jest obowiązkiem zakładu pracy. 
Fakt, że o trzym ała Pani po­
przednio wolny dzień w takim  
przypadku nie stw arza autom a­
tycznie podstaw  do roszczeń w 
stosunku do zakładu pracy.

Jeżeli jednak  uważa Pani, że 
stanowisko zakładu pracy jest 
niesłuszne, radzim y zwrócić się 
do Związku Zawodowego P ra ­
cowników Gospodarki K om unal­
nej lub do odpowiedniego w y­
działu U rzędu M iasta K rakow a.

W drugiej spraw ie przedsta­
w ione są dw a problem y: z jednej 
strony n ieadekw atne w ynagro­
dzenie, otrzym yw ane przez kuzy­
na, zaś z drugiej — zła o rgani­
zacja pracy. W spraw ie tej ra ­
dzim y zwrócić się najp ierw  do 
czynników społeczno-politycz­
nych, działających w  zakładzie 
pracy, i ew entualnie później do­
piero do branżowego związku 
zawodowego.

Zamów
i

przeczytaj

9  Pisma Biskupa Fran­
ciszka Hodura, tom I i II, 
razem stron 418, cena 

60 zl.
0  Bracia z Epworth, ks. 
Witold Benedyktowicz, 

stron 232, cena 45 zł.
0  Wierność i klątwa, Mi­
chał Miniat, stron 304, ce­

na 50 zł. 
Zamówienia należy k ie­

rować pod adresem: ZA­
KŁAD WYDAWNICZY 
„ODRODZENIE”, UL. 
KREDYTOWA i,  00-062 
WARSZAWA. Przesyłka 
następuje za zaliczeniem  
pocztowym (należność 

płatna przy odbiorze).
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Z y c i e ,  r o d z i n n e

Któż 2 nas nie w idział młodej 
pary, stojącej przed ołtarzem , 
któż nie był św iadkiem  w zrusza­
jącego m om entu udzielania bło­
gosławieństwa, sk ładania życzeń, 
serdecznych uścisków, w iw atów  
i całej powodzi kwiatów... T aka 
jest opraw a pierwszego dnia 
małżeńskiej idylli, k tó ra  ma gw a­
rantow ać dozgonne szczęście.

Ona i On — przekonani o w za­
jem nej miłości „aż po grób" po­
bierają się i od tej chw ili pro­
wadzą now e życie, całkowicie 
odm ienne od dotychczasowego, 
życie, które w ym aga zarówno od 
kobiety, jak  i mężczyzny — wielu 
wyrzeczeń.

Nie zaw sze decyzja o założe­
niu rodziny jest należycie p rze­
myślana. Młodzi — nierzadko 
zbyt młodzi — często nie zdają 
sobie w  ogóle spraw y z powagi 
instytucji m ałżeńskiej. Żenią się 
czy wychodzą za m ąż ludzie b a r­
dzo młodzi, niedoświadczeni, Za­
czerpnijm y chociażby inform acji 
z danych statystycznych z 1975 
roku. Okazuje się, że w  1975 ro ­
ku było w  Polsce ok. 8135 tysięcy 
m aiżeństw , a na ślubnym  (kobier­
cu stanęło 330.848 nowych par, 
W chw ili zaw ieran ia ślubu po­
nad 61 proc. kobiet i blisko 
55 proc. mężczyzn miało stałe 
miejsce zam ieszkania w  mieście. 
W dodatku 25 proc. nowo za­
ślubionych p a r  pochodziło z te ­
go samego m iasta. N ie znaczy to 
jednaik wcale, że ubyw a m ał­
żeństw  mieszanych: on — z m ia­
sta, ona — ze wsi, czy odw rotnie. 
Owe m ałżeństw a m ieszane — je ­
den z licznych przejaw ów  nowej 
obyczajowości — stanow iły bo­
w iem  w  1975 r, ponad czw artą 
część ogółu zaw artych ślubów. 
Uprzednio wśród m ałżeństw  
m iejsko-w iejskich przew ażali m ę­
żowie „m iejscy”, a  w 1975 r. sy­
tuacja  uległa odw róceniu: w ię­
cej było m ieszkanek m iast, bio­
rących sobie za m ęża młodych, 
osiadłych dotychczas n a  wsi. No­
wożeńcy są coraz młodsi. P rze­
ciętny w iek panny  m łodej w 
1975 r, n ie przekraczał 22 lat, p a ­
na młodego zaś w ahał się ok. 24 
lat. Jednocześnie zm niejszyła się 
różnica w ieku pobierających się. 
Młodzi małżonkowie są najczę­
ściej — i to coraz młodszymi — 
równolatkam i.

Co kieruje tym i młodymi ludź­
m i w  chwili podejm ow ania d e ­
cyzji o zaw arciu m ałżeństw a? 
Czy zdają sobie spra/wę z ogro­
m u odpowiedzialności, jak ie  bio­
rą  na swoje bark i?  Co może po­
wiedzieć na tem at m ałżeństw a, 
rodziny, życia rodzinego 16-letnia 
dziewczyna czy 18-letni chło­
piec? — bo i tacy są kandyda­
tam i do stanu małżeńskiego. Te­
go typu pytania nasuw ają się 
każdemu, kto spogląda n a  m ło­
dziutką zakochaną parę stojącą 
na ślubnym  kobiercu. Jak ie  bę­
dzie ich dalsze życie?...

Zgoda sądu na wcześniejsze za­
w arcie m ałżeństw a (w 1975) w 
57 proc. dotyczyła mężczyzn, w 
45 proc. — kobiet. Najczęstszym 
m otywem  w yrażenia zgody przez 
sąd była ciąża dziewczyny. Mło­
de, niedojrzałe kobiety zostają 
więc m atkam i w  w ieku 16, 17 
lat. Takie m ałżeństw a najmłod.- 
szych to n ierzadko tragiczny, bo 
całkiem  nieodpowiedzialny skok 
w  głąb pełnego niespodzianek 
życia.

W iele współczesnych m ałżeństw  
zaw ieranych jest w celu przeży­
cia romansu. Młodym w ydaje 
się, że małżeńsrtwo będzie konty­

nuacją ich wzajem nej. pełnej na­
pięcia fasc> nacji, że“ będą dozna­
w a j  pełnej permanentnej ek- 
s — > opartej na wzajemności 
u«tu£. Bywa też i tak , że m ło­
dymi powoduje chęć w yrw ania 
się z dom u ruriziiuiegu, zasm ako­
w ania niezależności. N ajlepszą 
drogą do realizacji tych m arzeń 
jest w łaśnie — w  ich pojęciu — 
m ałżeństwo. S ta rt do m ałżeństw a 
z takich  pozycji prowadzi n ie­
uchronnie do konfliktu.

Sedno zagadnienia leży więc w 
tym, jak  tego konflik tu  uniknąć, 
jak postępować, aby współżycie 
rodzinne było harm onijne.

O bserw ując małżeństwa, któ­
rym  udało się zaznać szczęścia w 
m ałżeńskim  pożyciu, dostrzec 
można następujące prawidłowości. 
Otóż stwierdzono, że do udanego 
m ałżeńtw a prow adzi najczęściej 
długotrw ałe narzeczeństwo (choć 
nie jest to regułą), podobieństwo 
zainteresow ań, w spólne dążenia, 
um iejętności w spółdziałania, lo­
jalność, solidarność i przyjaźń. 
Idzie więc tu  głównie o pew ną 
dojrzałość psychiczną — a więc 
i em ocjonalną — partnerów , o 
spraw dzone uczucie, 'ttóre nie 
jest chwilowym  porywem . M ał­
żeństwo nie jest ekstatycznym  
uniesieniem  ani perm anentną 
w alką o podporządkowanie so­
bie partnera , a le  w spółdziała­
niem. I n ie  tylko nasz mąż (czy 
żona) m a z nam i współdziałać, 
ale i m y m usim y w spółdziałać z 
nim.

W spółczesne m ałżeństwo jest 
tru d n ą  sztuką. Jeśli p rzystępuje­
my do niego bez przygotow ania, 
jeśli n ie  zdajem y sobie sprawy, 
o co w łaściw ie idzie we w spół­
życiu m ałżeńskim , jeśli stale o- 
czekujem y rom antycznych un ie­
sień i bezgranicznej szczęśliwo­
ści — doznam y ogromnego zawo­
du. Będziemy zaskoczeni w iel­
k im  rozdźwiękiem  między tym, 
co nas spotyka, a tym, czego o- 
ezekiwaliśmy, co jaw iło się w 
naszych snach.

G odną pochwały je s t więc, w 
pełni uzasadniona, in icjatyw a pol­
skiego szkolnictwa, które w pro­
w adziło do szkół średnich nowy 
przedm iot z problem atyki p rzy­
gotow ania do życia w  rodzinie. 
Myślę, że przedm iot ten nie po­
winien być trak tow any przez n a ­
szą młodzież „po macoszemu”. 
Na pew no w arto  najp ierw  po­
znać teorię, zanim  się zacznie 
praJttykę. Idzie nam  bowiem o 
zdrowe, szczęśliwe i  pełne życie 
rodziny w małżeństwie.

M .M .



„ R O D Z I N A ”  —  D Z I E C I O M

W asze M am y zawsze na  w iosnę ro­
b ią w  dom u w ielkie porządki. T rzeba 
przecież zim ow e u b ran ia  dobrze p rze­
w ietrzyć i schow ać do następnej zimy. 
W szystko w  dom u na w iosnę pow inno 
lśnić czystością, aby w esołe w iosenne 
słońce mogło zajrzeć w  każdy  kącik. 
Więc i dla w as nadeszła pora zrobienia 
porządków  w śród swoich zabaw ek. Na 
pew no w  w aszym  kąc iku  czy pokoju  
przez zim ę nazbierało  się sporo  n iepo­
trzebnych  drobiazgów : kaw ałków  plas­
teliny, kolorow ych papierków , jak ichś 
lalczynych gałganków , patyków , kam y­
ków... och, długo m ożna byłoby  w y li­
czać te  w asze, już  zupełnie n iep o trzeb ­
ne,. „ sk a rb y ” . L alkom  trze b a  zrobić 
w ielkie m ycie i p ran ie . Uczesać im  w ło­
sy, w łożyć czyste sukienki. K locki i sa ­
m ochodziki też m ają  jak ieś dziwne, 
p rzyb rudzone kolory, a w asze książecz­
ki leżą tak  porozrzucane, jakby  ich n ik t 
nie lubił. P opatrzcie  zresztą  sami, u - 
ważnie, a przekonacie się, ile w as czeka 
p racy  p rzy  w ielk ich  w iosennych po­
rządkach.

M irosław a Kużel

W iosną m ożna najproście j 
usłyszeć, jak  traw a  rośnie.
W ystarczy do ziem i przyłożyć uszko, 
by  odczuć, jak  b ije  zielone traw y

serduszko.

W lesie puszyste k w itn ą  sasanki, 
a w ięc już  po ra  w y jąć  skakanki 
i niech doleci aż do obłoków 
w asz śm iech radosny  podczas

podskoków

•  WIOSENNE RYMOWANKI •

W IO SEN N E  PORZĄDKI

P rzebieg ł ulicą wesoły deszcz 
i m łodym  listkom  dodał zieleni.
N a tw oim  nosku zalśnił też
— może tw ój nosek w  kw iatek

przem ieni?

A  a

W iosenna cisza nadeszła zm ierzchem , 
w  w iosennym  zm ierzchu sto b a jek

m ieszka
—  każda je s t w iosny kolorow ym  snem, 
k tó ry  kw itn ie  nocą, a zasypia dniem .

Ol * •

K iedy zakw itną  kasztany, 
to słońce roześm iane 
codziennie n a  pow itan ie 
pow ie ci bajkę, kochanie.

Małe liski pew nej w iosny 
m iały  bardzo  złe hum ory , 
w ięc uciekły m am ie z nory .
I pobiegły leśną dróżką
tam , gdzie rośnie groch z pietruszką.



i LEKCJE RELIGII

Najwyższa 
władza 

w Kościele 
Chrystusa

P oprzednią lekcję pośw ięciliśm y om a­
w ianiu  ew angelii o D obrym  P asterzu
— Jezusie C hrystusie. P an  Jezus zapo­
w iedział, że kiedyś n astan ie  jed n a  ow­
czarn ia  i jeden  pasterz : czyli, że w szy­
scy ludzie uznają za swojego w odza i 
pana Syna Bożego, k tó ry  nas w ykupił 
z niew oli grzechu. N ajw yższym  P as te ­
rzem  całej ow czarni je s t Zbaw iciel. Bóg 
Człowiek — Jezus C hrystus. On obie­
cał pozostać ze swoim  Kościołem  na 
ziemi aż do końca czasów: „A  ja  po­
zostanę z w am i po w szystkie dni aż do 
skończenia św ia ta” . Zbaw iciel po~swoim 
chw alebnym  zm artw ychw stan iu  i po 
w niebow stąp ien iu  pozostał na ziemi w 
sposób rzeczyw isty, ale niew idzialny, 
przez swego D ucha i w E ucharystii, a 
troskę o rozwój K ościoła zlecił aposto­
łom. Po to w łaśn ie apostołow ie przez 
długi czas p rzebyw ali ze swoim  M is­
trzem , słuchali Jego nauk, patrzy li na 
cuda, by później, obdarzeni specja lną 
w ładzą, mogli nauczać innych  ludzi, b u ­
dow ać w idzialne zręby  K ościoła C hrys­
tusow ego i k ierow ać tym  Kościołem.

Kościół rzym skokatolicki naucza, że 
C hrystus w yznaczył n a  swego zastępcę
i najw yższego p asterza  św iętego P io tra . 
P iotr, a po nim  jego następcy  — pap ie­
że, czyli biskupi m iasta R zym u dzierżą 
p rym at, czyli najw yższe kierow nicze 
stanow iska w C hrystusow ej ow czarni. 
By udowodnić, że tego w łaśn ie chciał 
Jezus, rzym skokato licy  w skazu ją  na  sło­
w a pochw ały, k tó re  P io tr usłyszał z 
ust M istrza po swoim  w yznaniu , a 
zw łaszcza na  rozkaz dany P io trow i: 
..Paś owce i barank i m oje!” . T akie ro ­
zum ienie w ypow iedzi P an a  Jezusa nie 
w ydaje się być praw dziw e. P an  Jezus 
nigdy ani P io tra , ani żadnego innego 
apostoła nie ustanow ił najw yższym  i 
n ieom ylnym  w ładcą swojego Kościoła. 
K ierow anie Kościołem  zlecił w szystk im  
apostołom , czyli całem u koleg ium  apos­
tolskiem u. W ty m  kolegium  n ik t nie 
był w iększy ani m niejszy, w ażniejszy 
albo m niej w ażny. W szyscy uczniow ie 
P ana m ieli jednakow ą w ładzę, a w aż­
niejsze decyzje podejm ow ali w spólnie

Przywrócenie
apostolskiej
godności

Działo się to  nad  M orzem  G alilej­
skim , n a  k ró tko  p rzed  W niebow stąp ie­
niem  P an a  Jezusa. Zbaw iciel zjaw ił się 
nad  jeziorem , gdy apostołow ie kończyli 
całonocny połów i sk ierow ali łódź do 
brzegu. Nim  uczniow ie nadpłynęli, J e ­
zus rozpalił ogień i przygotow ał u tru ­
dzonym  rybakom  śniadanie. Już  z dale­
ka w idzieli uczniow ie k rzą ta jącą  się na 
brzegu  postać. G dy k tó ryś z n ich poz­
nał Jezusa i k rzy k n ął: „To nasz P an !”
— P io tr skoczył w  u b ran iu  do w ody i 
popłynął w pław , by  w cześniej znaleźć 
się u  stóp M istrza. Za chw ilę przybili 
pozostali uczniow ie. „G dy spożyli śn ia­
danie, rzek ł Jezus do Szym ona P io tra : 
Szym onie, synu  Jana, m iłu jesz m nie 
więcej niż ci? Rzekł m u P io tr: Tak, 
Panie! Ty wiesz, że cię m iłuję. Rzecze 
m u  Jezus: Paś owieczki m oje. Rzecze 
m u  znow u po raz drug i: Szym onie, sy ­
nu  Jana , m iłu jesz m nie? Rzecze m u: 
Tak, Panie, Ty w iesz, że cię m iłuję. 
Rzecze m u: P aś owieczki m oje! M ówi 
m u po  raz trzec i: Szym onie, synu  J a ­
na. m iłujesz m nie? Zasm ucił się P io tr, 
że po raz trzeci go zapy ta ł M iłujesz 
m nie? — i m ów i M u: Panie, Ty w iesz 
wszystko, Ty w iesz, że cię m iłu ję! M ó­
wi m u: Paś barank i m oje!”

By zrozum ieć, dlaczego P an  aż trzy  
razy  p y ta  P io tra  o miłość, m usim y się 
cofnąć do w ypadków  w ielkoczw artko- 
wych. Spożyw szy w raz  z uczniam i os­
tatn ią , pożegnalą w ieczerzę, P an  Jezus 
pow iedział: „W y w szyscy zgorszycie się 
ze m nie te j nocy. N apisane je s t bo­
w iem : U derzę pasterza, a rozproszą się 
owce. A  P io tr  rzek ł do Jezusa: Choćby 
się wszyscy zgorszyli z ciebie, ja  nigdy 
się nie zgorszę. A P an  Jezus n a  to : Z a­
p raw dę pow iadam  ci, P iotrze, że jeszcze 
tej nocy 2anim  kogut zapieje, ty  się 
m nie trzy  razy  zaprzesz. Ale ja  prosi­
łem  za tobą Ojca, aby zachow ał w iarę  
tw oją, a ty  naw róciw szy  się kiedyś, 
u tw ierdzaj sw oich b rac i” . P io tr jeszcze 
m ocniej zapew niał M istrza o swej w ier­
ności: „Choćbym  m iał z tobą um rzeć, 
nie zaprę się C iebie!” K ilka chw il póź­
niej w szyscy udali się do O grodu O liw­
nego, gdzie C hrystus został po jm any  
przez żołdaków  kapłańskich, k tó rych  
p rzyprow adził zd ra jca  Judasz. Zdaw ało 
się, że P io tr do trzym a słowa. W obronie 
P an a  użył n aw et m iecza, ale czy drżała 
m u już z p rzestrach u  ręka, czy też  żoł­
dak uchylił głowę, bo m iecz tra f ił  ty lko  
ucho sługi arcykapłańskiego. P an  J e ­
zus polecił P io trow i schować miecz, 
sam  uzdrow ił ucięte ucho n ap astn ik a  i 
pozw olił się związać. W tym  m om encie 
apostołow ie pouciekali... Pojm anego J e ­
zusa poprow adzono przed sąd arcy - 
kapłański do pałacu A nnasza i K a jfa ­
sza. P io tr i p raw dopodobnie św ięty  Jan  
szli z daleka, by zobaczyć, co się stan ie  
z ich M istrzem . W eszli naw et na dzie­
dziniec pałacu najw yższego kapłana.

Noc była zim na, w ięc żołnierze roznie­
cili ogniska. P io tr  opanow ał strach  i 
zbliżył się do ognia, by  się nieco og­
rzać. Liczył, że w  zm roku n ik t go nie 
rozpozna. „I p rzy stąp iła  do niego jed ­
na służebna, m ów iąc: I ty  byłeś z J e ­
zusem  G alilejczykiem . P io tr zaparł się 
w obec w szystk ich  i rzek ł: Nie wiem, co 
mówisz. A gdy w yszedł ku  bram ie, u j­
rzała  go inna i m ów iła do tych, co tam  
byli: Ten był z Jezusem  N azarejczy­
kiem . I now u zap arł się pod przysięgą: 
Nie znam  tego człow ieka. A w chw ilę 
po tym  p rzystąp ili ci, co tam  stali i 
rzek li P io trow i: P raw dziw ie, ty  też jes­
teś z nich, w szak zdradza cię i tw oja 
mowa. W tedy począł się zaklinać i p rz y ­
sięgać: Nie znam  tego człowieka, I za­
raz  k u r zapiał. I w spom niał P io tr na 
słow a Jezusa, k tó ry  pow iedział: Zanim  
k u r zapieje, trzykroć się m nie zaprzesz.
I w yszedłszy, gorzko p łakał.” .

G dyby przez słow a: „Paś owce i ba­
ran k i m oje” nadaw ał Zbaw iciel P io tro ­
wi w ładzę najw yższą, rządzenia K oś­
ciołem  i pozostałym i apostołam i, ta k  jak  
chcą tego rzym skokatolicy , P io tr po­
w in ien  po w niebow stąp ien iu  P an a  rz ą ­
dzić ow czarnią C hrystusow ą tak, jak  
dzisiaj papież rządzi Kościołem  rzy m ­
skokatolickim . Tym czasem  H istoria  mó­
wi, że ani P io tr nie uw ażał się za w aż­
niejszego w śród  swoich kolegów, ani 
p ierw o tny  Kościół nie w idział w nim  
pierw szego papieża. U rząd pap iesk i jest 
in sty tu c ją  ustanow ioną przez ludzi i to 
n ie w czasach apostolskich, lecz dopiero 
k ilka w ieków  później. B ib lia nie po­
tw ierdza  ani jed n y m  zdaniem  rzekom e­
go nadania p ry m atu  P io trow i przez J e ­
zusa C hrystusa. A  tekst, w  k tó rym  J e ­
zus poleca pasienie trzody, należy ro ­
zum ieć w  kontekście innych  w ydarzeń, 
zw łaszcza trzy k ro tn e j zd rady  P io tra . 
P rzez publiczne zaparcie się swego M is­
trza ,P io tra  strac ił apostolskie praw a. 
Jed n ak  dzięki Łasce Bożej żałow ał 
sw ojego postępku, a żalem  zm azaw ­
szy w inę, m ógł w idzieć zm arw ych- 
w stałego Pana. Poniew aż zdradził P ana 
publicznie i to trzy  razy, —  trzy  razy  
publicznie p y ta  go Jezus o miłość. P io tr 
w spom niał swój upadek  i dlatego zas- 
m usił się, a w jego odpow iedziach do­
m inu je  pokora: „Tylko Ty, Panie, w iesz 
czy ja  cię nap raw d ę m iłu ję” . P okorą  za­
służył na przyw rócenie pełnej w ładzy 
apostolskiej i w spółudział w  k ierow an iu  
Kościołem.

KSIĄDZ ŁUKASZ
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Rozmowy  
z Czytelnikami

Fan Ludwik B, mieszkaniec 
Katowic, przysłał nam wycinek 
z „Gościa niedzielnego” zawiera­
jący omówienie felietonu zamie­
szczonego w  styczniowym nume­
rze „Jednoty” — miesięcznika 
Kościoła Ewangelicko-Reformo­
wanego. W „Gościu niedzielnym” 
zacytowane są fragmenty publi­
kacji z „Jednoty”, radzącej zanie­
chania omawiania na lamach 
prasy kościelnej tzw. „kamiennej 
sprawy”. Pan Lndwik pyta: Czy 
ta rada skwapliwie, „z niekła­
maną radością i ulgą”, podchwy­
cona na lamach tygodnika kurii 
katowickiej nie jest przyganą 
dla Was, którzy czasami sygnali­
zujecie fakty nietolerancji I le ­
cące do wszystkich świątyń ka­
mienie?

Nim odpowiem y n a  .powyższe 
pytanie m usim y zapoznać n a­
szych Czytelników z cytatam i za­
czerpniętym i przez „Gościa” z 
ewangelickiego miesięcznika. Czy­
nim y to  z radością, gdyż „Jed- 
no ta” jest pism em bratniego nam  
Kościoła.

W felietonie czytam y: „O ile 
sprawcę śmierci ptaka, czyjejś 
rozbitej głowy lub stłuczonej szy­
by w mieszkaniu, czy w budce 
telefonicznej po prostu i zwy­
czajnie nazywa się łobuzem lub 
chuliganem, o tyle autora rozbi­
tego okna w kościele, należącym  
do którejś mniejszości wyznanio­
wej w naszym kraju, nazywa się 
katolikiem i przypisuje mu się 
„głębszą” motywację czynu. Ano­
nimowy łobuz awansuje do ran­
gi komandosa lub dywersanta 
wyznaniowego, działającego na 
konkretne zlecenie...

Wiadoma jednak ze źródeł 
pewnych, że każdego dnia lecą 
szyby również w świątyniach 
rzymskokatolickich. Ciekawe, kto 
je wybija? Zapewne awangeli- 
cy. Może prawosławni albo bap­
tyści... A może ateiści? Na to bo­
wiem wygląda, jeśli zastosujemy 
rozumowanie, jakim posługują 
się tu i ówdzie niektóre środowi­
ska kościelne. Nie dajmy się zwa­
riować!

Czy nie mądrzej, rozsądniej i 
bardziej po chrześcijańsku było­
by rozrzucić wreszcie stosy usy­
pane z tych nieszczęsnych kamie­
ni i przestać szukać czarownic 
tam, gdzie już ich dawno nie 
ma? .Test tyle naprawdę ważnych 
spraw wartych dyskusji, tyle rze­
czywistych problemów, tyle kon­
kretnej roboty, klóra aż się pro­
si wspólnego działania, że ka­
mienie i szyby kościelne powin­
ny zostać już (czas najwyższy) 
wyeliminowane jako temat roz­
mów ekumenicznych, wyelimino­
wane tak skutecznie, ażeby zni­

kły bez śladu. Po prostu... jak 
kamień w wodę".

Cieszymy się bardzo, że „Gość 
niedzielny’1 dostrzegł i p rzedru­
kował przynajm niej fragm enty 
na ws<kroś hum anitarnego i 
chrześcijańskiego apelu z b ra t­
niego nam  pism a. To się liczy! 
Bylibyśmy usatysfakcjonow ani 
zupełnie, gdyby n a  m arginesie tej 
publikacji ów rzym skokatolicki 
tygodnik za&palelowai do w szyst­
kich duchownych i świeckich 
członków swego w yznania, by 
swoim zachow aniem  i słowem 
nie stw arzali pozorów, które poz­
w ala ją  mniejszościom  w yznanio­
wym widzieć w rzym skokatoli- 
kach inspirow anych niszczycieli 
okien. Gdyby po zaistn ieniu  fak ­
tu w ybicia szyb lub zdemolo­
w ania k ruchty  w  jakim kolw iek 
kościele, ze wszystkich ambon 
danej miejscowości ten chuligań­
ski czyn spotkał się z należytą 
odprawą, został napiętnow any 
przez w szystkie współżyjące w 
mieście czy osadzie wyznania, zaś 
duszpasterze prosili swoich p a­
rafian, by pospieszyli z pomocą 
poszkodowanemu — wówczas n i­
kogo n ik t nie kreow ałby n a  re- 
lig.jnego kom andosa, a  wypadki 
obrzucania okien św iątyń k a ­
m ieniam i stałyby się n iezm ier­
ną rfedkością. N a łam y „Rodzi­
ny '’ tra fia  znikom y odsetek przy­
krości, jakie są zmuszeni w ycier­
pieć duchowni i świeccy w y­
znawcy naszego Kościoła od 
mniej świadomych, złośliwych 
„nieodłącznych w spółbraci”. Nie 
czujem y się dotknięci uw agą au ­
tora notatki, że „niektóre środo­
w iska kościelne” wszędzie w i­
dzą inspirow anych dyw eisantów  
religijnych, gdyż nigdy nie s ta ­
ram y się rozdm uchiw ać i w y­
olbrzym iać tego, co dla Im ienia 
Bożego w pokorze znosimy. Do­
wodem niech będzie jeden z n a ­
szych duchownych, k tóry  dzie­
więć razy (!) w  roku musiał 
w staw iać szyby, ale ani razu nie 
poskarżył się biskupowi, że w y­
bite szyby w  kościele to  robota 
religijnego kom andosa rzym sko­
katolickiego.

Apel m iesięcznika „Jednota” 
zachęca do czynów heroicznych 
w imię ideałów  chrześcijańskiej 
religii i powinien się spotkać z 
powszechną aprobatą. Apel je d ­
nak sugeruje, że można przestać 
mówić o kam ieniach, bo czarow ­
nic, które nam aw iały do m iota­
nia kam ieniam i w  okna już d aw ­
no nie ma. a jeśli jeszcze szyby 
lecą, dzieje się to na skutek chu­
ligańskich wybryków. Niestety, 
tak  idealnie jeszcze nie jest. K il­
ka la t tem u pracujący w  n ie­
wielkiej miejscowości kapłan zo­

stał znieważony przez grupę w y­
rostków w racających z „dziewią- 
tów ki” — mszy dla młodzieży. 
Chłopcy w ykrzykiw ali w yzw iska: 
hodurowiec, kociarz, i rzucali k a ­
m ieniam i w  m ur kościoła i w 
okna. Jeden pocisk zniszczył w it­
raż. Nasz kapłan był zdruzgota­
ny niespodziew anym  napadem , 
bo przecież od szeregu miesięcy 
już pracow ał n a  tej placówce,
i nigdy młodzież nie pozwoliła 
sobie n a  żadne ekscesy. Spraw ę 
w yjaśniły  inne dzaeei. Miejscowy 
w ikariusz rzym skokatolicki w y­
głosił w łaśnie w  czasie m łodzie­
żowego nabożeństw a płomienne, 
apologetyczne kazanie, by się 
strzec zepsucia, rzekom o grożące­
go w ierze ze strony heretyków. 
Nie pow iedział: Chłopaki, łapcie 
kam ienie, ale „nieom ylnie” w y­
jaśnił, że św iątynia polskokato- 
licka to „stodoła, w  k tó re j Bo­
ga nie ma, a duchowny jest p rze­
bierańcem ”. O skutkach owego 

iłow a bożego” wspom niałem  
wyżej. Nasz kapłan  zaprotesto­
wał. Niestety, do chwili obecnej 
nie otrzym ał żadnej rekom pensa­
ty, an i naw et nie usłyszał zwy­
czajnego: Przepraszam . Zgadza­
my się, że czas najwyższy k a­
m ienie a szyby kościelne w yeli­
m inować z rozm ów ekuem nicz- 
nych, a le  jeszcze wcześniej trze­
ba się domagać, aby znikły bez 
śladu „po prostu jak  kam ień w 
wodę”, kazania siejąc nienaw iść
i fałsz. Tym czasem  nasz „Gość” 
jakby  n a  ostudzenie rozbudzonej 
radości stw ierdza „Dziś po jaśn ia­
ło na ekum enicznym  niebie", ale 
„dalsza droga je st jeszcze b a r­
dzo kam ienista.” „Gościu n ie­
dzielny”, może pomożesz usuwać 
te kam ienie?

„Zaledwie od kilku miesięcy 
jestem czytelniczką „Hodziny”, 
pisze pani Wanda N. z Warmii. 
„Zainteresował mnie tytuł tygod­
nika, a skoro poznałam jego 
treść, zapragnęłam go czytać sy­
stematycznie wspólnie z mężem i 
córkami. Jesteśmy rzymskokato- 
likami, ale zaczynamy się zasta­
nawiać, dlaczego my, Polacy, mu­
simy należeć do Kościoła rzym­
skiego. Czyż nie moglibyśmy się 
stać wyznawcami polskokatolic- 
kiego wyznania? W naszym mie­
ście są różne świątynie: rzymsko­
katolickie, prawosławna, ewan­
gelicka, lecz nie ma jeszcze ko­
ścioła polskokatolickiego”.

Od początku istn ienia Polski 
Ludowej obow iązuje wolność su­
m ienia i w yznania. Każdy ma 
zagw arantow ane konstytucyjnie 
praw o swobodnego w yznaw ania 
takiej czy innej religii, zm ianę 
w yznania na inne. Wolno też nie 
w yznaw ać w naszym  k ra ju  żad­
nej religii. N ikt za sw oje prze­
konania religijne czy bezw yzna­
niowość nie może być p rześla­
dowany lub dyskrym inowany. 
Wszelki przym us może być ści­
gany n a  drodze postępow ania 
sądowego. Nie m ożna w ięc mó­
wić, że wszyscy Polacy muszą 
należeć do Kościoła rzym skoka­

tolickiego, chociaż przyznać trze­
ba, że opuszczenie tego wyznania 
nie jest rzeczą łatw ą, bo każdy, 
kto się na to  decyduje, naraża 
się z  czasem sam ow ystarczalną 
Niektórzy ludzie muszą się jesz­
cze długo uczyć zasad to le ran ­
cji i poszanow ania dla wolnej 
w oli bliźniego. W waszym  m ie­
ście może powstać parafia  pol- 
skokatolicka w  chwili, gdy k il­
ka lub kilkanaście rodzin za­
pragnie stworzyć w spólnotę w y­
znaniową polską jako zalążek, 
który w zrastając w  liczbę, stanie 
się z czasem sam owystarczalną 
jednostką adm inistracji kościel­
nej. W tym  celu pojedyncze oso­
by lub rodziny pow inny n aw ią­
zać k on tak t z  najbliższym i p a­
rafiam i naszego Kościoła. Mam 
nadzieję, że ten kontak t zechce 
w Pani w ypadku ułatw ić któryś 
z duchownych nierzym skokatolic- 
kich w  waszym mieście.

Pani Wanda zapytuje również: 
„Jeśli ktoś nie ma ślubu kościel­
nego, to czy nie jest katolikiem 
pod żadnym względem?”

W myśl nauki starokatolickie­
go (w tym  w ypadku również 
rzymskotalickiego) Kościoła kato­
likiem  jest ten, kto jest ochrzczo­
ny d w ierzy po katolicku. Przez 
grzech i nieposłuszeństwo praw u 
Bożemu i kościelnemu (zachowu 
jąc wolę i trw an ia  przy swoim 
wyznaniu) osłabia się więź z 
Kościołem, ale jej nie traci. Tak 
więc, kto nie m a ślubu kościel­
nego, nie p rzestaje być członkiem 
Kościoła. To zasada ogólna. Sto­
pień .rozluźnienia więzów, łączą­
cych katolika nie mającego ślu­
bu, ze swoim Kościołem, jest 
różny i zależy od tego, co stoi na 
przeszkodzie w  zadośćuczynieniu 
praw u kościelnemu. Kto może 
przyjąć sakram ent, ale lekceważy 
spraw ę i zw leka z uświęceniem 
swego małżeńskiego związku, a l­
bo nie zależy mu n a  usunięciu 
przeszkód stojących n a  drodze do 
sakralizacji m ałżeństw a, staw ia 
swój katolicyzm  pod w iększym  
znakiem  zapytania niż ten, kto 
czyni starania, by zadość uczy­
nić praw om  swego wyznania. K a­
tolikiem  przestaje  być ten, kto 
świadomie odrzuca praw dy w iary 
katolickiej, zaw arte w  Piśm ie 
św iętym  i tradycji niepodzielo- 
nego Kościoła pierwszych w ie­
ków.

Wszystkich Czytelników ser­
decznie pozdrawiam

DUSZPASTERZ

W Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej można zakupić: 
Ideologia społeczna Nowego 
Testamentu, bp M aksym ilian 
Rode, tom  I — cena 50 zł, tom
II — cena 50 zł. Zam ówienia 
należy kierow ać pod adresem : 
Administracja ChAT, ul. Mio­
dowa 21, 00-246 Warszawa.
Przesyłka następuje za zali­
czeniem pocztowym łnależność 

p ła tna  przy odbiorze).
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F O T O G R A F I
MOJEGO 
DZIECKA

Od Pani G rażyny  M orenko-P io trow - 
skie j z K rak o w a  nasza  Redakc ja  o trzy­
m ała miły list. Pani  G rażyna  zwraca  
się do nas z p rośba  o zamieszczenie 
zdjąć jej s iastrzeńca3 Sebastiana B a ra ń ­
skiego, urodzonego 3C s ie rpn ia  1975 t<

Z p rzy jem nośc ią  spe łn iam y  prośbę  Pa 
ni G rażyny. Oło dw uletn i  Sebastian n a  
k o lanach  swej miłej  Cioci G rażyny .  Na 
drug im  zaś zdjęciu widzimy maleńkiego 
Sebas t ianka  <miaJ w tedy  pól roku) w 
objęciach  Babci.

Obycie, uynda życie
Zapewne wszyscy znam y przysłowie: „Czym skorupka za miodu 

nasiąknie, tym  n a  starość trąc i”. Nie wszyscy jednak bierzem y sobie 
do serca m ądrość zaw artą  w  tych słowach. Przypom nijm y jeszcze 
jedno znane pow iedzenie: „Czego Jaś się nie nauczył, tego Jan  nie 
będzie u m ia r . W szystkie te pow iedzonka i przysłowia zna jdu ją  od­
zwierciedlenie w  w ychow aniu młodego pokolenia. W łaśnie o wycho­
w aniu dzieci i młodzieży chcielibyśm y dzisiaj trochę porozmawiać.

Już od najm łodszych la t należy przyzwyczajać dzieci do w ielu form 
grzecznościowych, tak ich  jak: m ówienie „proszę”, „dziękuję , „prze­
praszam ”. M usimy zw racać uwagę na sposób siadania dziecka, uczyć 
dobrych m anier przy jedzeniu, aby np. n ie  m ówiło z pełnym : ustam.. 
itp. Dzieci w inny  brać udział w  w ielu pracach porządkowych w  do- 
mu„ to  naw et w zbudza w  nich poczucie pewnej przydatności. Po­
winny wiedzieć, że upór, skarżenie, kłam stw o to  brzydkie w ady, któ­
re  nigdy n ie będą przez rodziców tolerowane. Od maleńkości musimy 
w pajać naszym  dzieciom zasady tzw. względów wobec innych. Nasi 
milusińscy nie pow inny w ięc zbyt głośno hałasow ać (można bawić 
się bez wrzasków), kochać i szanować zieleń, nie niszczyć cudzej 
własności.

Każde dziecko musi wiedzieć i odczuwać, że rodzice go bardzo ko­
chają, a zwłaszcza dziecko mniej udane ’ powinno być otoczone

K RZ YŻÓ W K A  NR 16
POZIOMO: 1) ziem niak, 5) w ierzchnia w arstw a skorupy ziem s­

kiej, 10) uczestniczka tegorocznych m istrzostw  św iata w  piłce noż­
nej, 11) podstępne działanie, 12) typ aktora, 13) antidotum , 15) 
gawra, 16) duży budynek mieszkalny, 18) otwór, przerw a, 21) ry ­
wal, 25) imię żeńskie, 26) d ram at W yspiańskiego, 28) poeta polski 
współczesny Mickiewiczowi, 29) łączy dokum ent z załącznikam i,
30) z Rysami, 31) rodzaj gw intow anego zam knięcia.

PIONOWO: 1) sprzęt fotograficzny, 2) żona A leksandra W iel­
kiego, 3) to  samo co storczyk, 4) odcinek trasy, 6) y, 7) karton  ry ­
sunkowy, 8) gniazdo, ognisko, 9) do odgadnięcia, 14) budowla 
przykościelna, 17) sygnał samochodowy, 18) produk t z przetartych 
surowych owoców lub warzyw. 20) zasłona sceniczna, 22) gafa, 23) 
jedna z afrykańskich metropolii, 24) pojem nik  n a  płyny, 27) pasza 
dla bydła.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 7 dni od daty ukazania 
się num eru  pod adresem  radakcji z dopiskiem  n a  kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka n r  16”. Do rozlosowania:

» nagrody książkowe
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 10

POZIOMO: fo rm a, w en ty la to r ,  opium, poste runek ,  Tczew, cacko, wym ach , 
sk rza t ,  witka, dewiza,  d ym nik ,  t rasa ,  dobro, upierzenie,  bi twa, parosta tek ,  
kanał .  PIO NOW O ł odpoczynek , M aure tan ia ,  m etoda ,  sta tek,  a larm , Atena, 
g ryka,  chwat, cętka, osada,  t ram polina ,  pap ie ró w k a ,  rzepak', spiker, pulpa, 
b iura , grosz.

Za praw id łow e rozw iązan ia  n ag rody  w ylosow al i :  S tefania S tryczek z
Leszczyny i Władysław Stojanowicz z G dańska-B rzeżno .  N agrody  prześ le ­
m y  pocztą.

przez rodziców większą serdecznością, więcej powinno słyszeć piesz-
I czotliwych słów. W naszych, trochę przyciasnych, m ieszkaniach do­

rośli nie zawsze mogą porozm aw iać n a  osobności, niejednokrotnie 
więc dzieci uczestniczą w rozmowach osób starszych. M uszą jednak 
wiedzieć, że nie mogą dorosłym  przeryw ać rozmowy. Rodzice nato ­
m iast muszą uważać na w łasne słowa, k tó re  przy dziecku mówią.

Nie uskarżajm y się n a  dzieci w ich obecności, to  ich u tw ierdza w 
przekonaniu, że napraw dę są takie złe, ale też i n ie  chwalm y, bo to 
źle w pływ a na charak te r dziecka — sta je  się zarozum iałe a naw et 
aroganckie. Jeżeli chcemy pochwalić lub zganić nasze dziecko, po­
w iedzm y mu to  w  cztery oczy, bez świadków. Zw racajm y również 
uwagę, aby dzieci nie uczestniczyły w  kłótniach małżeńskich, nie 
krytykujm y przy nich przyjaciół, krew nych lub inne dzieci.

W tow arzystw ie zwykle tak  bywa, że rodzice chcą się popisać 
swoimi pociecham i i polecają im, aby pow iedziały w ierszyk czy za­
tańczyły. To może być nużące i męczące dla obecnych, a i dziecku 
nie zawsze wychodzi n a  dobre, gdyż staje się zarozum iałe i chętnie 
się popisuje. Dorośli n a tu ra ln ie  podziw iają „cudowne dziecko”, za­
chw ycają się jego talentem , ale wychodzą zm ęczeni i nie m ają ocho­
ty na następne odwiedziny. Pam iętajm y więc, aby  nie narzucać do­
rosłym tow arzystw a dzieci. Podczas wizyty pow inny się one bawić sa­
m e i nie przeszkadzać dorosłym.

Zofia


